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Ziemie Odzyskane dumą wszystkich Polaków

Wspaniała manifestacja jedności całego narodu
na Kongresie we Wrocławiu

Do prastarego 
Polski, jak długa i 
Odzyskanych, aby 
i Nysą ł Macierzą, 
■kich odwetowców I
Slomne prawo do tych ziem 
ruje nad Wrocławiem, I wyryte jest 
sercach wszystkich Polaków.

miasta polskiego, Wrocławia, zjechało się z całej 
szeroka ponad 3.000 delegatów na Kongres Ziem 
zamanifestować nierozerwalną więź ziem nad Odrą 
ahj w obliczu antypolskiej nagonki neo-hitlerow- 
ich amerykańskich opiekunów potwierdzić nasze nle- 

Haslo „Polska na zawsze zjednoczona" gó- 
w sercach wszystkich delegatów, w

Na dworcu i ulicach Wrocławia 
prowadzących do sali Kongresu po­
wiewają w jesiennym wietrze biało- 
czerwone flagi. Ulice pełne są samo­
chodów wiozących i dworca delega­
tów. Czuje się odświętny nastrój we 
Wrocławiu, który godnie przygotował 
Hę na przyjęcie delegatów.

Nad wejściem do ktna „Pokój", 
gdzte odbywają się obrady Kongresu 
Widać białego orła Nad mm widnie­
ją herby prastarych miast polskich: 
Szczecina. Wrocławia, Olsztyna, Opo­
la i Gdańska, któte otaczają herb 
Warszawy.

Sala Kongresu wypełniona test po- 
brzegi Widać przedstawicieli wszv«t- 
kich warstw społeczeństwa polskiego. 
Siwy autochton, który pamięta je­
szcze gerniamzacyiną politykę rządów 
pruskich przed pierwszą wojną świa­
tową siedzi obok młodego ZMP-owra. 
Stary górnik obok lekarza chłop obok 
księdza

O godz. 10 wszyscy delegaci są )uż' ferat 
na sali Rozlegalą się dźwięki hymnu Ziem Odzyskanych. (Referat podamy 
narodowego. Przvbvwaią, zajmując 
tniejsca w ptezyritum przedstawiciele 
Rządu z Premierem Cyrankiewiczem. 
Wicenremiet ami lędrychowskim t Kii- 
nyckłm oraz Ministrem Obrony Na­
rodowe; Marszałkiem Polski — Ro- |

„Czekają nas nowe zadania, — 
mówi prof. Kulczyński wśród okla­
sków — wykonanie ich zależy od 
skupienia wszystkich sil narodo­
wych około Frontu Narodowego".

PRZEMÓWIENIA POWITALNE
Okrzykami: niech żyje' witają de­

legaci wstępującego na mównicę 
miera Cyrankiewicza. Raz po raz 
wają się oklaski (Przemówienie 
miera Cyrankiewicza podajemy 
str 2)

Przewodniczący udziela głosu Mar­
szałkowi Polski — Konstantemu Ro­
kossowskiemu. który wita Kongres w 
imieniu żołnierzy Ludowego Wojska 
Polskiego. (Przemówienie Marszalka 
Rokossowskiego podajemy na str

pre- 
zry- 
pre- 

na

2>
REFERAT WICEPREMIERA 

JĘDRYCHOWSKIEGO
Przewodniczący udziela następnie 

głosu wicepremierowi dt Slefancwi 
| Jędrychowskiemu który wygłasza re- 

o dorobku i perspektywach

w numerze jutrzejszym).
Referat, w którym wicepremier Ję- 

drvch<iwski zobrazował dotychczaso­
we wspaniałe osiągnięcia na Zie­
miach Odzyskanych i nadkieślił per­
spektywy. na przyszłość wywołał wiel-kossowsklm na czele. sekretarz KC | ®peK'vwy> ,na Przysziusc wvw<M«,wel- 

PZPR Ochab, przedstąw.c.ele władz , ^interesowanie Poszczególne
naczelnych stmnn.ctw poiltycznych 11 J^wane‘
organizacji społecznych W skład pre-
izdium wchodzą także liczni wybitni 
przodownicy prace miast i w«i wśród 
nich wielu przedstawicieli Ziem Od­
zyskanych — m In Jan Mrocheń — 
autochton > Opola wiceprzewodniczą­
ce P»ezvdium Woj. RN w Opolu, 
członek Oąćdnopnlskiegći Komitetu 
Wyborczegi Frontu Narodowego. Bo­
lesław Fłetko. przodując* górnik kop 
Im Thoreza « Wałbrzychu Zygmunt 
Mikołajczyk, student, przodownik na- 
Uk' i pracy społecznej Wvz«zej Szko­
ły Ekonomiczne' we Wrocławiu Ro­
muald Rogaliński, dyrektor eiektrow 
n Dvchnw Edmund Osmańczyk — 
publicysta działacz ruchu obrońców 
pokoju Marla Grucza — przodownicą 
z Nowej Rudy. pow Kłodzko. Ta­
deusz Piechota — rybak ze Świno­
ujścia Skok — wiceprzewodniczący 
Zarządu Woj ZMP w Olsztynie. 
Ludwik Benoit — aktor z Wrocławia 
Gertruda Knyffel 
pow.

nauczycielka z 
Ostróda w woj. olsztyńskim.

Imieniu Komitetu Organizacvj- 
Kongresu Ziem Odzyskanych 
przybyłych delegatów i gości

DYSKUSJA

Rezolucja
Kongresu Ziem Odzyskanych

W 
bego 
wita 
członek Polskiej Akademii Nauk pro­
fesor Kulczyński Profesor Kulczyń­
ski podkreśla ogromne znaczenie od­
zyskania Ziem Zachodnich wskazuiąc 
na wielka ofiarę krwi żołnierzy Armii 
Radzieckiej 1 Wojska Polskiego.

Mówcą podkreśla, że osiem lat te­
mu. w wyniku sławnych zwycięstw, 
odniesionych nad faszyzmem hitle­
rowskim przez Armię Radziecką I 
walczące u lej boku Wojsko Polskie 
— Ziemie Zachodnie. Śląsk Pomorze, 
Ziemie Olsztyńska 1 Lubuska powró­
ciły na zawsze do Macierzy.

„Granica na Odrze I Nysie jest 
granicą pokoju Polska Ludowa jest 
pierwszą od wielu setek lat Polską, 
która pod narodową władzą poli­
tyczną skupiła I zjednoczyła całość 
etnograficznego terytorium narodo­
wego".

„Jesteśmy pierwszym szczęśliwym 
pokoleniem Folskł. budującym swą 

/ przyszłość w otoczeniu przyjaciół".

Po referacie wicepremiera Jędry- 
chowskiego rozpoczęła się dyskusja. 
Wypowiadali się w mej przedstawi­
ciele mieszkańców całej Polski, robot­
nicy. chłopi, przedstawiciele inteligen­
cji pracującej, młodzieży, kobiet i du­
chowieństwa.

Pierwszy w dyskusji zabrał głos1 
wychowanek Technikum bytomskiego 
— b technik, a obecnie dyrektor na­
czelny uruchomionej niedawno elek­
trowni w Dychowie. Ryszard Rogaliń­
ski Stwierdził on. że klasa robotnicza 
Polski, przy olbrzymiej pomocy Związ 
ku Radzieckiego potrafiła pomimo 
piętrzących s-ę trudności nie tylko 
usunąć zniszczenia ale również wy­
budować wiele nowych, pięknych za­
kładów Przykładem jest Elektrownia 
Wodna im. Ludwika Waryńskiego w 
Dychowie największa, najpiękniejsza 

najhardziej nowoczesna w kraju.
„Załoga Dychowa — zakończył 

mówca — tak jak cały naród pol­
ski. z radością wita nowymi osią­
gnięciami Program Wyborczy Fron­
tu Narodowego". Na słowa te ze­
brani reagują długotrwałymi okla­
skami.
Następny mówca — Franciszek Ża­

rek dyrektor kop. im. Thoreza stwier 
dził. że Kongres Ziem Odzyskanych 
dokumentuje całemu społeczeństwu 
polskiemu t całemu śwtatu. że zieme 
te są nierozerwalnie zespolone z Ma­
cierzą.

1

f^-zewodniczący przodującej spół­
dzielni produkcyjnej w Wilczkowie, 
pow. Środa Śląska, woj. wrocławskie 
— Jan Sendek, członek Ogólnopolskie 
go Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego, powiedział m. in.:

„My. chłopi, znaleźliśmy na tych 
prastarych ziemiach piastowskich 
Chleb i ojczyznę. Przyjechaliśmy tu 
— bośmy wiedzieli, że ziemie te raz 
na zawsze wróciły do Polski, że 
ojczyzna nasza na zawsze jest zjed- ' 
nocrona Teraz pracujemy na swo­
im. my już korzeniami wrośliśmy 
w tę ziemię ł na nic nie zdadzą się 
imperialistyczne zakusy".
W imieniu autochtonów z Opol­

szczyzny przemawia Jan Mrocheń, 
który oświadczył m. in.:

„Lud opolski nada) będzie kroczył 
w wielkim Froncie Narodowym, 
będzie budował Polskę szczęśliwą, 
jasną I słoneczną, będzie walczył o 
wykonanie planu 6-letniego.

Granice na Odrze i Nysie, są to 
granice polskie na zawsze" — 
stwierdza na zakończenie wśród bu­
rzy oklasków Jan Mrocheń.
Po przemówieniu Franciszka Mocą- obok), 

ły, który w imieniu załogi Pafawagu . 
zapewni! zebranych, że robotnicy na- I 
da) nie poskąpią sił dla wykonania 
planów produkcyjnych, dla dalszego 
rozwoju prastarych ziem polskich — 
zabrał głos Henryk Korab-Kucharski, 
uczestnik bawiącej w Polsce wyciecz­
ki obywateli francuskich polskiego 
pochodzenia, członków Towarzystwa 
Obrony Granic na Odrze i Nysie.

Przedstawiciel naukowców szczeciń­
skich, profesor Pomorskiej Akademii 
Medycznej — Witold Starkiewicz mó­
wi o szybkim rozwoju wyższych uczel 
ni w tym mieście, posiadającym bo­
gato wyposażone zakłady naukowe.

Serdeczny entuzjazm wywołuje 
wejście na salę delegacji wrocławskiej 
i warszawskiej młodzieży szkół pod- 
sta wowych.

Grupa dzieci zbliża się do członków 
prezydium Kongresu wręczając im 
czerwone chustki. . ■ |

W czasie przerwy w obradach na­
stąpiło uroczyste złożenie wieńców 
prze? delegację Kongresu na grobach 
poległych w walce z faszyzmem bo­
haterskich żołnierzy polskich t ra- , 
dzieckich oraz na pamiątkowej płycie 
żołnierzy Wojska Polskiego poległych 
w walce o wyzwolenia Wrocławia.

¥
Po przerwie przewodniczy obradom 

Jan Mrocheń, wiceprzewodniczący 
i Prezydium Woj RN w Opolu, członek 
I Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowego.

W tej części obrad Kongresu kolej­
no przemawiają: przewodniczący przo 
dującej spółdzielni produkcyjnej w 
Milime, woj. wrocławskie — Michał 
Rysińskł, nauczycielka wiejska z pow. 
Ostróda — Gertruda Knyffel, pocho­
dząca z rdzennej ludności warmiacko- 
mazurskiej, ordynariusz dtecezji wro- 

icławskiej — ks. infułat Kazimierz 
. Lagosz. członek Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Wyborczego Frontu Narodo­
wego, literat Wojciech Zukrowski. stu 
dentka Politechniki tm. Wincentego 
Pstrowskiego w Gliwicach — Halina 
Stobrawa, były żołnierz I Dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki — Franciszek 
Kłernicki. obecnie sołtys gromady 
Czarnków, gm. Gorzyce, woj. zielono­
górskiego, przedstawiciel powstające- '

<>

r

go obecnie Instytutu Historii Polskiej 
Akademii Nauk, profesor Uniwersy­
tetu Warszawskiego, Jan Kula, czoło­
wy przodownik pracy, a obecnie dy­
rektor kopalni „Zabrze -Zachód" — 
Bernard Bugdoł, Józef Mitręga, 
obecnie szef stalowni w nucie 
„Bobrek", oficer Polskiej Marynarki 
Handlowej — Walenty Milchuszkin, 
szyper kutra „Dar-4" z Darłowa — 
Marian Lewandowski, mgr inż arch. 
Adam Lepczak z Gdańska oraz dy 
rektor 11 letniej szkoły w Złotowie, 
woj koszalińskie — Franciszek Wło- 
szczyński.

Ze szczególnym zainteresowaniem 
słuchali delegaci wystąpień przedsta­
wicieli rdzennej ludności Ziem Odzy­
skanych manifestującej gorące przy­
wiązanie tej ludności do Macierzy.

Poszczególne przemówienia nagra­
dzane były serdecznymi oklaskami. 
Wielokrotnie zrywały się potężne ma­
nifestacje uczuć delegatów i całego 
narodu polskiego dla Prezydenta Bo­
lesława Bieruta, do Chorążego poko­
ju Józefa Stalina.

Naczelny dyrektor wrocławskiego 
Pafawagu — Jan Kijewski, awanso­
wany robotnik, odczytał wśród sku­
pionej uwagi kilkutysięcznej rzeszy 
delegatów i gości projekt 
Kongresu. (Tekst rezolucji

rezolucji 
podajemy

głosowa-Przewodniczący 
nie. Podnoszą się 
lucja przyięta zostęje jednomyślnie. 
Grzmot oklasków przez długą chwilę 
wstrząsa salą kongresową. Nie ma 
końca okrzykom na cześć Frontu Na­
rodowego i Prezydenta Bieruta. Z róż 
nych stron sali zrywają się okrzyki: 
„Niech żyje Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza!", „Niech żyje Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej!", 
„Niech żyje Polska na zawsze zjedno- 
czona'"

Kongres Ziem Odzyskanych zakoń­
czył obrady.

zarządza 
tysiące rąk. Rezo-

*
W godzinach wieczornych w Hali 

Ludowej odbył się wielki wiec ludno­
ści' Wrocławia i uczestników Kongre­
su. Sprawozdanie z wiecu podajemy 
oddzielnie.

Z ostatniej chwili

Wyrok w procesie
rabójców Marty ki

W dniu wczorajszym Sąd Wojsko­
wy w Warszawie wydal wyrok na 
•prawców ohydnego mordu dokona­
nego na znanym artyście I współpra­
cowniku Polskiego Radia — Stefanie 
Marty ce:

KRYSTYNA METZGER. RY­
SZARD CIEŚLAK. LESZEK ŚLI­
WIŃSKI. TADEUSZ KOWAL­
CZUK. BOGUSŁAW PIETRKIE- 
WICZ — skazani zostali na karę 
śmierci.

naMARIA KARSKA 
wolnie więzienie.

STANISŁAW HRYWNIAK 
ZIMIERZ ICKOWICZ — na 
więzienia.

doży-

I KA-
1S lat

i wsi od Bałtyku do Sudetów 
zebrani na Kongresie Ziem Od- 
Wrocławiu, oświadczamy uroczy

My, przedstawiciele polskich miast 
i Karpat i od Bugu do Odry 
zyskanych w starym grodzie 
ście:

Polskie Ziemie Odzyskane, 
w obcej niewoli, zrosły się 
W promieniach wolności odżyło polskie serce mieszkańców tych ziem, 
wiernych synów narodu polskiego, którzy w ciągu siedmiu wieków 
bronili swojej ojczystej mowy, obyczajów 1 kultury przeciw wynara­
dawianiu i prześladowaniom ze strony Krzyżaków, Raubritterów. jun- 
krów i bankierów pruskich, wbrew obojętności 1 zdradzie ze strony 
polskich panów i kapitalistów.

Odkąd bohaterska Armia Radziecka i odrodzone Wojsko Polskie 
przywróciły te ziemie narodowi polskiemu, kładąc kres wiekowemu 
uciskowi i niesprawiedliwości, życie gospodarcze społeczne i kultural­
ne rozwinęło się na tych ziemiach, jak rozwijać się może tylko na 
ojczystej glebie w warunkach wolności i pokoju. W ciągu 8 lat na­
ród polski zagospodarował swoje ziemie nad Odrą i Nysą, nie szczę­
dząc wysiłku i trudu: rozbudował fabryki i porty, ożywił i rozwinął 
rolnictwo, zbudował polskie szkoły I uniwersytety, założył polskie 
teatry i zespoły ludowe.

Dzisiaj na Ziemiach Odzyskanych żyje. pracuje, uczy się, wykuwa 
wraz z całym narodem szczęście i pomyślność całej zjednoczonej Oj­
czyzny — siedem milionów Polaków.

Dzięki naszej władzy ludowej, dzięki twórczemu wysiłkowi polskich 
robotników, chłopów i inteligencji, przed Ziemiami Odzyskanymi 
otwarły się perspektywy świetności I rozkwitu. Jakich przedtem zie­
mie te nigdy nie znały. Ich wielkie osiągnięcia I przyszłość, ich wspa­
niały rozwój w planie 6-letnim stały się serdeczną sprawą każdego 
Polaka, stały się najlepszym probierzem patriotyzmu i polskości.

W chwili, kiedy w Niemczech zachodnich znowu podnosi swój be­
stialski łeb śmiertelny wróg narodu polskiego — hitleryzm, wspoma­
gany i uzbrajany przez amerykańskich podżegaczy wojennych, hitle­
ryzm stanowiący groźbę dla wszystkich narodów Europy, kiedy z Wa­
szyngtonu i z Bonn padają bezczelne pogróżki pod adresem Polski, a 
zwłaszcza naszych Ziem nad Odrą i Nysą, odpowiadamy spokojnie 
i stanowczo słowami naszego Prezydenta Bolesława Bieruta:

„Nigdy więcej stopa najeźdźców nie stanie na tej ziemi, bo wol­
ności tej ziemi broni dziś nie tylko naród polski, ale I wszystkie 
sprzymierzone z Polską narody wielkiego Związku Radzieckiego i kra 
jów demokracji ludowej"

W imię utrzymania i utrwalenia pokoju, w Imię umocnienia nie­
podległości Ojczyzny i jej dalszego rozkwitu — będziemy rozwijać 
i umacniać jedność wszystkich patriotów polskich wokół klasy robot­
niczej, wokół władzy ludowej, która zjednoczyła na zawsze polskie 
ziemie i polski naród.

Będziemy rozwijać I umacniać braterską przyjaźń I sojusz Polski 
z wielkim Związkiem Radzieckim, któremu zawdzięczamy wolność 
i całość naszej ziemi ojczystej, z krajami demokracji ludowej, z Nie­
miecką Republiką Demokratyczną, która razem t nami broni granicy 
pokoju na Odrze I Nysie i która stoi w pierwszych szeregach walki 
z wrogiem Polski ♦- imperializmem amerykańskim i niemieckim.

Wzywamy wszystkich patriotów polskich od Karpat I Sudetów po 
Bałtyk, od Bugu po Odrę i Nysę do zespolenia się w szeregach Fron­
tu Narodowego dla zwycięskiej realizacji wielkich planów narodowych 
— rozbudowy siły I pomyślności naszej zjednoczonej Ojczyzny.

Wzywamy wszystkich patriotów polskich, partyjnych I bezpartyjnych, 
do wspólnej wraz z całym naro dem pracy I walki o dalszą rozbudo­
wę naszej gospodarki narodowej na Ziemiach Odzyskanych, o Ich dal­
sze wszechstronne uprzemysłowienie, o pełne wykorzystanie ich zaso­
bów i bogactw naturalnych, o podnoszenie Ich produkcji rolniczej, o 
dalszy rozwój polskiej nauki I kultury narodowej —dla wzrostu do­
brobytu ludności tych Ziem, dla pomnażania siły i dobrobytu całej 
zjednoczonej Ojczyzny.

Niech żyją 
my i miłości

Niech żyje
Niech żyje 

z Wodzem i

i Nysy, 
polskim

wyzwolone po stuleciach krwawienia 
z powrotem i na zawsze z Macierzą.

I rozkwitają nasze Ziemie Odzyskane — przedmiot du- 
naszego narodu!
i rozkwita nasza zjednoczona Ojczyzna!
Front Narodowy wszystkich patriotów polskich, na czele 
Nauczycielem Narodu — Bolesławem Bierutem!

Wyborcy sprawdzają spisy
wyłożone do publicznego

W niedzielę, 21 bm. w lokalach obwodowych komisji wyborczych 
w całym kraju nastąpiło wyłożenie spisów wyborców do publicznego 
wglądu. Wyborcy licznie odwiedzają lokale komisji, aby sprawdzić, 
czy nie pominięto ich w spisie. Szczególnie licznie zgłasza się mło­
dzież, która po ,raz pierwszy skorzysta z prawa wyboru przedstawi­
cieli narodu do najwyższego organu władzy ludowej, do Sejmu Rze­
czypospolitej. Dyżurujący sczłonkowie komisji udzielają wyjaśnień 
i odnotowują zgłaszane reklamacje. Prezydia rad narodowych rozpa­
trzą je w terminie trzech dni od daty wniesienia.

W Warszawie już w godzinach 
przedpołudniowych wielu wyborców 
przybyło do lokali obwodowych ko­
misji aby upewnić się, czy ich na 
zwiska figurują w spisie uprawnio­
nych do głosowania.

Lokal obwodowej komisji wybor­
czej nr 232 przy ul Wileńskiej nr 7 
odwiedziło już w ciągu pierwszych 
dwóch godzin od wyłożenia spisu 
wyborców ok 50 osób Wawrzyniec 
Cholewa, woźny z Technikum Budo­
wy Samochodów zwraca się z za 
pytaniem, gdzie ma oddać swój glo6, 
jeżeli w dniu wyborów przebywać

Wielki wiec w Hali Ludowej we Wrocławiu
Przemówienie sekretarza KC PZPR E. Ochaba

W godzinach wieczornych, gdy dobiegały końca obrady Kongresu 
Ziem Odzyskanych, wokół starego wrocławskiego Ratusza, pamiętające­
go czasy Piastów, zgromadziła się 30-tysięczna rzesza młodzieży Wrocła­
wia. Na dziesiątkach transparentów widnieje hasło — „Polska na zawsze 
zjednoczona" Z Rynku kolumny młodzieży i pochodniami, szturmówkami 
i transparentami udały się do Hali Ludowej na wielki wiec ludności 
Wrocławia z uczestnikami Kongresu Olbrzymią Halę Ludową zapełniło 
ok. 40 tys. osób Przed Halą pod wspaniałą iglicą zgromadziły się tłumy 
tych, którzy nie znaleźli miejsca

Następnie wiceprzewodniczący Woj. 
Żarz. ZMP we Wrocławiu — Balin 
odczytał rezplucję, uchwaloną na 
Kongresie Ziem Odzyskanych.

Rezolucję tę lud Wrocławia 
ceptował jednomyślnie.

Wiec został zakończony. Zgroma­
dzone w Hali Ludowej tłumy oglą­
dały następnie występy artystyczne.

zaak-

w bali.

KCPierwszy przemawiał sekretarz 
PZPR — Edward Ochab.

Mówca podkreślił wspaniały 
kwit Ziem Odzyskanych wymienia­
jąc wśród burzliwych oklasków sze­
reg wielkich budowli 
pracujących na tych

roz-

socjalizmu już 
ziemiach.

PZPR stwier- 
możliwe dzięki

Gdy sekretarz KC 
dził. że stało się to 
dalekowzrocznej polityce PZPR, dzię­
ki skupieniu sie wszystkich żywych 
sil narodu wokół klasy robotniczej, a 
przede wszystkim dzięki braterskiej 
decydującej pomocy, jaką okazały 
Polsce Ludowej narody Zw Radziec­
kiego — zerwała się spontaniczna 
owacja na cześć Partii klasy robotni­
czej. władzy ludowej. Prezydenta 
Bieruta, na cześć Zw. Radzieckiego I 
Wielkiego Stalina.

Wielotysięczna rzesza (manifestowa­
ła swą nienawiść do wrogów Kolski, 
gdy mówca wskazał, że imperialiści 
anglo-amerykańscy chcieliby naszą 
niepodległość uczynić przedmiotem 
przetargu.

wglqdu

o-

sprawdzić czy nazwisko jej figuruje 
na liście w tym obwodzie

„Kiedy dziś tu przychodzę—mó­
wi Czarnecka — przypominam so­
bie jak w czasie wyborów przed 
wojną rząd burżuazyjny starał się 
zastraszyć robotników. Pamiętam 
wówczas aresztowania, krążące po 
mieście patrole wojskowe i poli­
cyjne. Jakże dzisiaj inaczej wy­
glądają przygotowania do 
rów.
W 

wych 
mach 
misji
formujące wyborców, w jaki sposób 
onać w lakim celu powinni oni 
sprawdzić czy nazwiska ich znajdują 
się w spisach

Już w pierwszych godzinach wy­
łożenia spisów wielu wyborców od­
wiedziło lokale komisji obwodowych.

Do obwodowej komisji wyborczej 
nr 151 przy ul Piotrkowskiej 211

wybO'będzie w sanatorium, do którego 
trzymał już skierowanie.

Członkowie komisji udzielają Cho­
lewie wyczerpujących wyjaśnień, tłu­
macząc mu że w prezydium rady 
narodowej może otrzymać „zaświad 
czenie o prawie głosowania", na 
podstawie, którego będzie mógł gło­
sować w obwodzie swojego nowego 
miejsca pobytu

Mieszkańcy obwodu nr 9 w War­
szawie. który obejmuje część MDM 
oraz część ulic Poznańskiej i Lwow­
skiej. głosować będą w lokalu, mie­
szczącym się w nowowybudowanym 
gmachu CUSZ Jednym z dyżurują-1 jako jedna z pierwszych, już w mo- 
cych tutaj członków komisji jest mencie otwarcia lokalu, zgłosiła się 
wielokrotny przodownik pracy, od­
znaczony złotym Krzyżem Zasługi— 
Wł Górecki

„W ciągu dwóch godzin od otwar­
cia lokalu — mówi on — odwiedziło 
nas już kilkadziesiąt osób Wiele z 
nich interesuje się szczególnie tech­
niczną stroną wyborów Chętnie wy­
jaśniamy wszystkim szczegóły"

Jeden z lokali komisji wyborczych 
w dzielnicy Wola mieści się przy ul 
Leszno 24/26 W obwodzie tym skła­
dać będą swe głosy mieszkańcy no- 
wowybudowanych bloków, przeważ 
nie robotnicy zakładów produkcyj­
nych Woli Oto do lokalu obwodu 
przyszła robotnica M. Czarnecka, by

Łodzi wiele komitetów 
i blokowych umieściło 
domow adresy właściwych ko- 
wyborczych oraz ogłoszenia in-

domo- 
w bra-

L. Rymarczyk.
się bardzo — mówi Ry- 
— Po raz pierwszy w ży- 
głosowała do Sejmu Dum-

Końcowa część przemówienia se­
kretarza KC PZPR E. Ochaba, w 
której stwierdził, że dotychczasowy 
przebieg kampanii wyborczej wy­
kazuje, Iż jedność narodu polskie­
go krzepnie I pogłębia się wbrew 
rozpaczliwym wysiłkom I oszczer­
czym kłamstwom agentów imperia­
listycznych — wywołała wielką ma­
nifestację na cześć Frontu Narodo­
wego I Nauczyciela Narodu Polskie­
go Bolesława Bieruta, na rzecz so­
juszu Polski ze Zw. Radzieckim, 
na cześć Chorążego Obozu Pokoju 
Józefa Stalina
Przemawiał następnie rdzennv ol- 

sztynianin — Gerard Skok, 22-letni 
robotnik, wiceprzewodniczący Żarz. 
Woj. ZMP.

Przodowy rębacz kop. „Victoria“ na 
Dolnym Śląsku — Władysław Wabiń- 
ski. mówił o ofiarnej pracy górników 
i o ich walce o wzrost wydobycia 
węgla.

Przemówienie. wielokrotnie przery­
wane oklaskami, wygłosił znany pi- broni bakteriologicznej w Korei I w

Sprawozdanie MiĘdzynarodowei Kom sil Naukowej 
przygwoździło kłamstwa USA

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że sprawozdanie Mię­
dzynarodowej Komisji Naukowej, potwierdzające fakt prowadzenia wojny 
bakteriologicznej w Korei I w Chinach przez amerykańskie siły zbrojne, 
wywołało konsternację w amerykańskich

Komisji, mu- 
oszczerstw, 
pisze agencja 
amerykański

Oficjalna propaganda amerykańska, 
me mogąc zaprzeczyć niewątpliwym 
dowodem i niezbitym faktom przyto­
czonym w sprawozdaniu 
siała się ograniczyć do

Przez dłuższy czas — 
Nowych Chin — rząd
twierdził, że sprawa wojny bakterio­
logicznej powinna być zbadana przez 
..bezstronną komisję" złożoną z uczo­
nych. Obecnie, gdy komisja złożona 
z bezstronnych rzeczoznawców, repre­
zentujących sześć państw, stwierdzi­
ła. że wojska amerykańskie używały

kolacb rządzących.
więc dziwnego, te chwytają się 
swej zwykłej metody polegającej 

rzucaniu oszczerstw I usiłują do-

Nic 
oni 
na
wieść, że Komisja nie była bezstron­
na.

Imperialiści amerykańscy zdają so­
bie sprawę — pisze dalej agencja No­
wych Chin — że raport Międzynaro­
dowej Komisji Naukowej, ogłoszony 
w wyniku ośmiotygodmowych bez­
stronnych badań, opartych na zasa­
dach naukowych. przygwoździł 
wszystkie kłamstwa Dep Stanu Nikt 
obecnie nie może wątpić, ze używa-

sarz i publicysta — Edmund Osmań-I Chinach północno-wschodnich. panom|nie broni bakteriologicznej przez agre- 
z Dep. Stanu zabrakło argumentów.' sorów amerykańskich jest faktem.czyk.

I 18-letnia
„Cieszę 

marczyk 
ciu będę 
na jestem, że władza ludowa obda 
rzyła nas tym 
władza ludowa 
chłopskim i 
kształcenia się, 
tak daje nam prawo 
w życiu politycznym o czym nawet 
marzyć nie mogą nasi rówieśnicy w 
krajach kapitalistycznych Dlatego 
my, młodzi z meldunkami o wyko­
naniu zobowiązań wyborczych pój* 

i dziemy 26 października do urn od* 
I dać swe głosy na naszych kandyda­
tów — na kandydatów Frontu Na­
rodowego"

Przed budynkiem Szkoły Podsta­
wowej Nr 2 w Krzeszowicach, gdzie 
mieści się Obwodowa Komisja Wy­
borcza. stoją grupki ludzi Za chwi­
le zostanie wyłożony do publicznego 
wglądu spis wyborców

Pierwsi sprawdzają
ska na spisie Maria Korfel. Wikto­
ria Górniak ze swą 19-letnią córką 
oraz Michał Konik — robotnicy rol­
ni.

„Wszyscy będziemy brali udział 
w wyborach posłów do Sejmu na­
szej kochanej Ludowej Ojczyzny— 
mówi M. Konik, brygadzista bry­
gady oborowej. — To nie dawne 
czasy, kiedy to za sanacji komisja 
wyborcza w 
ściła się w 
młynarza, a 
pował głosy 
pitalistów, a jak ktoś 
głosować na sanacyjnych 
datów. bvł odpędzany od urny'

prawem Tak jak 
dała nam. dzieciom 

robotniczym możność 
pracy i wypoczynku, 

uczestniczenia

swoje nazw!'

naszym obwodzie mie- 
mieszkaniu bogatego 

ten za poczęstunek ku­
na obszarników I ka­

nie chciał 
kandy-
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Przemówienie Premiera Cyrankiewicza na Kongresie we Wrocławiu
:yl i ski, aby z bliska poznawszy sprawy 
kieruje I tych Ziem, mogli jeszcze lepiej mobi 

sali, ku 'lizować masy pracujące całej Polski

Polski Komitet Obrońców Pokoju solidaryzuje się
z Programem Wyborczym Frontu Narodowego

20 bm. odbyło się posiedzenie rozszerzonego Prezydium 
Obradom przewodniczył prezes PAN prof. J. Dembowski.

PKOP,

Obywatele, delegaci! Rodacy!
Cała Zjednoczona Polska 1 

dziś swoje myśli ku tej 
Kongresowi Ziem Odzyskanych, ku 
miejscu, gdzie — podsumowując do­
tychczasowy wspaniały dorobek w 
dziedzinie zagospodarowania- Ziem 
Zachodnich — obradować będziecie 
nad drogami, wiodącymi do dalsze­
go bujnego rozwoju i rozkwitu tych 
ziem Polski, ziem ongiś szlacheckiej 
Polsce wydartych zaborczą dłonią 
pruskich kolonizatorów, jako też 
ziem, które zaprzepaścili polscy ob­
szarnicy i burżuązja, ziem, które 
przed 8 laty wyzwolił oręż bohater­
skiego żołnierza radzieckiego i żoł­
nierza polskiego, kładąc w ten spo­
sób kres zaborom, przepędzając ko­
lonizatorów, przywracając dziejową 
sprawiedliwość, jednocząc naszą Oj­
czyznę na prastarych Ziemiach Pol­
skich w jej narodowych granicach.

Zebraliśmy się w mieście pełnym 
polskich tradycji, pełnym dorobku 
kultury polskiej, w mieście, które 
było jednym z najwybitniejszych o- 
środków polskiego życia umysłowe­
go, sięgającego wieku XII, w pięk­
nym piastowskim Wrocławiu, w 
mieście, które w ubiegłym wieku 
pod skorupą zaborczej germanizacji 
wrzało bujnym życiem oporu naro­
dowego 1 było jednym z centrów 
walki polskiego ludu na tych zie­
miach przeciw bezgranicznej eksploa 
tącji, przeciw wyniszczaniu naszego 
ludu przez niemieckich książąt, gra­
fów, obszarników, właścicieli kopalń 
i fabryk, przez cynicznych rycerzy 
przemysłu.

Jakże heroiczne karty tej zacie­
kłej walki z uciskiem narodowym i 
społecznym, walki o polskość od­
krywają przed nami archiwa, doku­
menty i książki z owych lat. Ileż 
pokoleń polskiego ludu zapełniło 
swymi nazwiskami karty ksiąg pa­
rafialnych tych ziem i spisów szkol­
nych, które mimo wszystkich fał­
szerstw władz pruskich i germani- 
zacyjnych nacisków mówią nam o 
polskim życiu tych ziem.

Pochyla się w skupieniu nad ty­
mi dokumentami głowa polskiego 
bądacza, polskiego studenta, uczą­
cego 6ię dziejów swojej Ojczyzny 1 
jej ludu tu w uczelniach, przywró­
conego do dawnej roli wybitnego 
polskiego ośrodka — piastowskiego 
Wrocławia.

Widzimy tu na tej sali licznych 
przedstawicieli tego wspaniałego, 
twardego ludu polskiego, który zwy­
cięsko przetrwał swoich prześladow­
ców na Opolszczyźnie, na Dolnym 
Śląsku, na Warmii, na Mazurach, na 
Kaszubach i w Ziemi Lubuskiej, 
który dziś zjednoczony z Macierzą 
przeżywa triumf swej wiekowej 
walki o polskość i Ojczyznę spra­
wiedliwą.

Widzimy tu na tej sali przedsta­
wicieli tych, którzy z orężem w ' 
dłoni przywracali te ziemie Macie-' 
rzy i wyrąbywali jej granice nad i 
Odrą i Nysą, którzy dziś w opar­
ciu o rosnącą siłę gospodarczą i po­
lityczną naszego narodu, w oparciu 
o braterską pomoc Związku Ra­
dzieckiego, o siłę całego obozu po­
koju stanowią — oni, polska mło­
dzież, polscy robotnicy i chłopi w 
mundurach żołnierskich — niezłom 
ną granitową zaporę dla amery- I 
kańsko - hitlerowskich imperiali­
stów, straż strzegącą nas*ego po-! 
kojowego budownictwa, straż nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem, (długo- I 
trwałe oklaski — okrzyk z sali: _ ______ ______ __
„Niech żyje Front Narodowy, Front których w momencie powstania Nie- 
Walki o Pokój i Plan 6-letni!"). mleckiej Republiki Demokratycznej 
Widzimy na Kongresie przedstawi- tymi słowy mówił Towarzysz Stalin: 

cieli dzielnych ludzi, którzy pracą *” ........................
rąk i mózgów przywracali życie Zie­
miom Odzyskanym, wydartym z rąk 
wroga i opuszczanym przez najeźdźcę 
w stanie zupełnego zniszczenia. Ich 
pełen entuzjazmu pionierski trud był 
podwaliną odbudowy zniszczeń i bu­
dowy nowego życia.

Widzimy wśród zebranych na tej 
sali przedstawicieli 7 milionów za­
mieszkujących Ziemie Odzyskane,

do spełnienia tych obowiązków, jakie 
wobec Ziem Odzyskanych na nas 

■ ciążą.
Tak oto Kongres Ziem Odzyska­

nych zebrał przedstawicieli całego 
kraju, całego narodu, partyjnych 1 
bezpartyjnych, bo sprawa Ziem Od 
zyskanych to kawał serca każdego 
Polaka i Polki, to święta sprawa 
zjednoczonej Ojczyzny, jej niepod­
ległości, jej siły i dalszego rozwoju.
Dlatego to Kongres nasz ugrunto­

wać musi wśród milionów Polaków 
zrozumienie konieczności dalszego 
wysiłku całego narodu dla rozkwitu 
Ziem Odzyskanych. One już dziś, 
uwzględniając straty i zniszczenia 
wojenne, iyją inaczej, bogaciej i nie 
porównanie bujniej aniżeli w okre­
sie, w którym stanowiły zaniedbaną, 
rabunkowo eksploatowaną prowincję, 
rządzoną przez pruskich magnatów. 
Wyrosły i wciąż wyrastają nowe fa­
bryki, wytwarzające dobra, których 
nigdy tu nie wytwarzano. Na uczel­
niach kształci się kilka razy więcej 
studentów niż dawniej. Jest to rzecz 
naturalna. A przyszłość tych ziem 
dalsze perspektywy ich rozkwi­
tu są takie, jak przyszłość całej Pol­
ski, kroczącej drogą wielkiego budów 
nictwa i szybkiego postępu we wszyst 
kich dziedzinach życia.

O tej przyszłości, o perspektywach 
dalszego rozwoju tych Ziem, o kon­
kretnych naszych planach będzie tu 
na pewno szeroko mowa. I również 
na peyrio będą to plany, które tak 
jak i dotychczas — demokracja pol­
ska wytycza zawsze po to, aby je 
następnie niezawodnie realizować. 
I na pewno będą to obok odbudowy 
Wrocławia, Gdańska i Szczecina pla­
ny takiego rozwoju tych Ziem, ja­
kiego nigdy te Ziemie nie zaznały 
i nie mogły zaznać. Tak więc pod 
znakiem niezachwianej wiary w przy 
szłość tych Ziem, które są przyszło­
ścią całej zjednoczonej Polski, obradu 
je dziś Kongres Ziem Odzyskanych.

Oczywiście, że wiary naszej w przy 
szłość tych Ziem ani na chwilę zach­
wiać nie mogą rozlegające się w 
Niemczech zachodnich głosy byłych 
hitlerowców, SS manów, bitych już 
raz generałów, a także biskupów nie 
mieckich oraz popieranych przez Wa 
tykan rewizjonistycznych działaczy 
1 wypuszczanych z więzień przez 
anglo - amerykańskich imperialistów 
hitlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych, katów własnego narodu, mor­
derców milionów spośród Polaków, 
Rosjan i Francuzów, Duńczyków, Ho 
lendrów i Belgów, głosy ponurych 
imperialistycznych ludobójców, wy­
rzutków ludzkości, czule dziś przy­
garnianych do łona przez morderców 
z Korei — imperialistów amerykań­
skich.

Oczywiście, że można na papierze 
rysować mapę z tzw. „niemieckimi 
obszarami" łącznie z Wrocławiem, 

; Warszawą. Krakowem i Lublinem. 
Można mówić także o Uralu, jak to 

1 się zdarza niektórym politykom z 
Bonn. Można to wszystko robić z 
poparciem amerykańskim i za ame­
rykańskie dolary, ale nie może to 
wywołać żadnego innego efektu, jak 
tylko zaostrzenie czujności całego na 
szego narodu na knowania imper'ali- 
styezne, zaostrzenie czujności całego 

I obozu pokoju, zaostrzenie czujności 
i przede wszystkim samych Niemców, 
| walczących dziś pod przewodem Nie- 
I mieckiej Republiki Demokratycznej i 
i najlepszych sił narodu niemieckiego 
' o zjednoczone, pokojowe, demokra­
tyczne Niemcy. O takie Niemcy, o

wisłość swoich narodów przeciw, a- 
merykańskim imperialistom i prze­
ciw kandydatom na karbowych i 
ekonomów imperializmu w Europie, 
przeciw hitlerowskim generałom i 
katolickim politykom z Bonn, prze­
ciw Guderianom, Skorzennym i dzie­
siątkom hitlerowskich oprawców, 
którzy spacerują dziś po Paryżu, 
jak wilki po owczarni, którzy tam 
w Paryżu już raz byli, 
pamięta naród francuski 
francuskie, jako swoich 
i katów.

Można próbować klecić 
atlantycką, ale już daiś nie podobna 
uniknąć strajków żołnierzy, na przy­
kład belgijskich, którzy nie chcą 
aby ich wprzęgano do złej sprawy, 
gdy widzą, że ci, którzy dwukrotnie 
najeżdżali ten kraj, łupili go i kato­
wali, mają być obecnie kolegami w 
tej dziwnej armii.

Można próbować terrorem i prze­
kupstwem skłonić do zdrady narodo­
wych interesów i do posłuchu ame­
rykańskim imperialistom sfery rzą­
dzące w tych krajach na Zachodzie 
Europy, ale nie podobna imperiali­
stom uniknąć tego, aby jeszcze szyb­
ciej od uległości i sprzedajności 
tych sfer — rosła w szerokich ma­
sach narodów na zachodzie świado­
mość niebezpieczeństwa i chęć odpo­
ru tym haniebnym zakusom gości 
zza oceanu, za których plecami wi­
dać dobrze znajome twarze hitle­
rowskich oprawców, niemieckich ko­
mendantów wojennych z Paryża, 
Brukseli, Amsterdamu i Kopenhagi.

Można próbować podsycać histerię 
wojenną i oplątywać narody siecią 
potwornych kłamstw, ale nie podob­
na imperialistom - uniknąć, aby w 
odpowiedzi na to rosły coraz bar­
dziej, świadome odpowiedzialności 
za losy swoich narodów, za losy 
ludzkości, szeregi obrońców pokoju 
we wszystkich krajach.

Można także — oczywiście do cza­
su — miotać się od Azji do Europy 
we wściekłej złości na potęgujące 
się na całym świecie wyzwoleńcze 
dążenia narodów, na narody wal­
czące bohatersko o swoje wyzwole­
nie, na narody zrzucające jarzmo 
kolonialnej niewoli, ale nie podobna 
imperialistom anglo - amerykańskim 
uniknąć losu wypraszanych zewsząd 
najeźdźców, nie podobna uniknąć 
narastającej siły obozu pokoju i po­
stępu, krzyżującego imperialistyczne 
plany agresji, piany wojny i •zbrodni 
przeciw ludzkości.

Można próbować szkalować w 
sprzedajnej prasie i zatrutej propa­
gandzie pierwszy kraj socjalizmu, 
ale nie podobna przeszkodzić temu, 
aby miliony ludzi na całym świecie, 
coraz jaskrawiej uświadamiały so­
bie, jaką groźbą dla całej ludzkości 
są wykonawcy testamentu Forresta- 
la — Eisenhowery i Trumany, Mac 
Arthury i hodowcy dżumy i cholery. 
Nie podobna także przeszkodzić te­
mu, że nadzieją całej ludzkości i o- 
stoją pokoju są ludzie pierwszego 
kraj* socjalizmu, ludzie radzieccy.

i których 
i rodziny 

morderców

tzw. armię

ko, aby nasze nierozerwalnie złą­
czone z Macierzą Ziemie Odzyska­
ne były przedmiotem dumy i miło­
ści, troski i pracy wszystkich Po­
laków i Polek, robotników i chło­
pów, inżynierów i uczonych, mło­
dzieży i wojska. (Oklaski).
Na pewno Kongres ten, Kongres 

Ziem Odzyskanych przyczyni się do 
tego, że praca nasza tutaj będzie je­
szcze lepsza, jeszcze wydajniejsza, że 
pracą naszą pomnożymy dorobek 
Ziem Odzyskanych 1 zapewnimy Im 
dalszy szybki rozwój.

Pozdrawiam z tej sali w imieniu 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i Rządu 
Rzeczypospolitej wszystkich budow­
niczych z miast i wsi, budowniczych 
siły i szczęśliwego jutra naszej 
Ojczyzny, w szczególności pozdrawiam 
wszystkich pracujących na Ziemiach 
Odzyskanych, tych, których praca i 
entuzjazm, ofiarność i samozaparcie 
przyczyniły się do odbudowy. 1 wspa­
niałego rozkwitu ziem przywróconych 
Polsce.

Wznoście wyżej nasze pokojowe 
budownictwo na tych prastarych pol­
skich ziemiach. Z wami jest cały 
naród polski, z wami jest sercem 1 
myślą wielki nauczyciel Narodu Pol­
skiego, nasz ukochany Przywódca, 
towarzysz Bolesław Bierut. (Długo­
trwałe owacje. Sala skanduje „Bie­
rut!" — „Bierut!").

W obradach udział wzięli: wice­
przewodniczący SRP prof. L. Infeld, 
ks. prof. E. Dąbrowski, prof. J. Za­
chwatowicz, członek SRP O. Dłuski, 
pisarze L. Kruczkowski, J. Iwaszkie­
wicz, J. Andrzejewski, inż. arch. J. 
Sigalin, działacze i publicyści katolic­
cy D. Horodyński, W. Kętrzyński, K. 
Łubieński, sędzia Sądu Najwyższego 
dr Z. Wasilkowska, plastycy J. M. 
Szancer i W. Zakrzewski, przewodni­
czący ZSCh J. Ozga-Michalski, sekre­
tarz ZZNP St. Jankowska, działacz 
społeczny W. Góralski, sekretarz Ko­
mitetu Słowiańskiego J. Wożnicki i 
inni.

Prezydium podjęło szereg organiza­
cyjnych wniosków oraz uchwaliło re­
zolucję o stosunku PKOP do progra­
mu wyborczego Frontu Narodowego i 
list do przewodniczącego Światowej 
Rady Pokoju, prof. Jollot-Curie.

Rezolucja W sprawie wyborów 
głosi:

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
wyraża swą pełną solidarność z Pro­
gramem Wyborczym Ogólnopolskiego 
Komitetu Wyborczego Frontu Naro­
dowego.

Komitety 
by ponieść 
du wielką 
braterskiej 
darni, ideę, która przyświeca organiza 
torom wielkiego Kongresu Narodów, 
zwołanego na dzień 5 grudnia br. do 
Wiednia.

Komitet Pokoju przesyła na ręce 
wielkiego budowniczego Polski Ludo­
wej, niezłomnego obrońcy pokoju i

Pokoju uczynią wszystko, 
w najszersze masy naro- 
ideę utrwalenia pokoju i 
współpracy między naro-

mleckiej Republiki Demokratycznej

„Otworzenie pokój miłującej Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
jest zwrotnym punktem w dziejach 
Europy.

Nie ulega wątpliwości, źe istnienie 
Niemiec demokratycznych i miłują­
cych pokój obok istnienia miłujące­
go pokój Związku Rad? lackiego wy­
klucza możliwość nowych wojen w 
Europie, kładzie kres przelewom 
krwi w Europie i uniemożliwia ujarz 

przedstawicieli braci górniczej i ry- mienie krajów europejskich przez
baków znad morza, przedstawicieli 
klasy robotniczej z fabryk i war­
sztatów i chłopów tutaj gospodarzą­
cych, widzimy przedstawicieli wyż­
szych uczelni i świata nauki, widzimy 
licznych przedstawicieli patriotycz­
nie czujących księży, widzimy przed­
stawicieli młodzieży, kształcącej się 
w licznych zakładach naukowych i 
szkołach.

Wy, delegaci z Ziem Odzyskanych, 
z miast i wsi tych ziem, reprezentu­
jecie tu dorobek 7-milionowej masy 
ludności miejscowej i osiedleńców.

Waszą to pracą i wysiłkiem roz­
kwita dziś ta piękna polska Ziemia. 
Reprezentujecie nierozerwalny zwią­
zek tych ziem z Macierzą, reprezen­
tujecie troski i dalsze potrzeby tych 
ziem i na pewno reprezentujecie dziś 
gorące pragnienie, aby Kongres ten 
stął się ważnym etapem w dalszym 
jeszcze mocniejszym zmobilizowaniu 
całego narodu polskiego wokół spraw 
i zagadnień związanych z Ziemiami 
Odzyskanymi.

Dlatego to na tym Kongresie — i 
stanowi to wyraz jedności narodu 
wokół zagadnień Ziem Odzyskanych 
— widzimy także delegatów ze 
wszystkich stron Polski — z Warsza­
wy i Krakowa, z Łodzi i Lublina, 
z Białegostoku i Kielc, z miast i wsi, 
z fabryk, uczelni, spółdzielni produk­
cyjnych, z PGR-ów i gospodarstw 
Indywidualnych, którzy przybyli tu, 
aby zamanifestować we Wrocławiu 
jedność i zjednoczenie naszej Pol­

imperialistów świata".
Są to te Niemcy, Niemcy przyszło­

ści, Niemiecka Republika Demokra­
tyczna z którą zawarliśmy w roku 
1950 układ o ustalonej i Istniejącej 
wieczystej granicy pokoju na Odrze 
i Nysie. (Długotrwałe oklaski). Jest 
to Niemiecka Republika Demokra­
tyczna z którą łączą nas rozwijają­
ce 6ię stosunki przyjaźni 1 współ­
pracy. Są to Niemcy antyimperiali- 
styczne, miłujące pokój, demokra­
tyczne, walczące o niezawisłość swo­
jej ojczyzny od amerykańsko-hitle- 
rowskiej szajki, od imperialistycz­
nych gangsterów i ludobójców.

Oczywiście, można na zachodzie 
wbręw oporowi niemieckich mas 
pracujących próbować montować 
neohitleroiwski Wehrmacht i uru­
chamiać dla niego pod wypróbowa­
nym kierownictwem Kruppów prze­
mysł zbrojeniowy, ale nie podobna 
imperialistom uniknąć wzrastającego 
oporu praeciw tej nowej szaleńczej 
awanturze, oporu Niemców, milio­
nów kobiet 1 mężczyzn, którzy coś 
niecoś pamiętają z nie bardzo daw­
nej przeszłości i wiedza, jak straszli­
wą klęskę przyniosłaby im nowa 
awantura. Tym bardziej nie podob­
na uniknąć imperialistom wzrastają­
cego oporu przeciw groźbie neohitle- 
rowskiego imperializmu w masach 
ludowych Francji i Belgii, Danij i 
Holandii, walczących dziś o nieza-

społeez* 
Bolesla-

orędownika sprawiedliwości 
nej, ukochanego Prezydenta 
wa Bieruta — uroczyate zobowiąza, 
nie nieszczędzenia sił w praey i w 
walce o podniesienie wydajności pra­
cy, o wykonanie planu 6-letniego, o 
zwycięstwo Frontu Narodowego, o 
rozkwit i szczęście Ojczyzny.

W liście do prof. Joliot-Curle czy-« 
tamy m. In.:

Przesyłając Panu, Panie Przewód* 
niczący, wyrazy naszego głębokiego 
szacunku i serdecznej przyjaźni, prag­
niemy zapewnić Pana, że wiadomość 
o zwołaniu Kongresu Narodów przy, 
jęta została w naszym kraju z wielś 
kim uznaniem i 
zmem.

Naród polski, w 
sko zniszczonej, a 
budowującej się stolicy odbył się sła­
wny Kongres Obrońców Pokoju, wie­
rzy niezłomnie, że Kongres Narodów 
w Wiedniu, Jeszcze potężniejszy 1 
wspanialszy, mobilizujący dalsze set­
ki milionów ludzi, zmusi do cofnięcia 
się siły agresji 1 zapewni triumf świę 
tej sprawie pokoju.

szczerym entuzja*

którego barbarzyń* 
dzisiaj szybko od-

Ruszył p erwszy zespół maszyn 
w Andrychowie

20 bm ruszył pierwązy zespół ma­
szyn w wielkiej hali nowej przęd*»l- 
ni clenkoprzędnej w Andrychowie. 
Popłynęły pierwsze tysiące metrów 
przędzy.
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Nigdy więcej stopa najeźdźcy <

nie będzie deptać wolnej ziemi polskiej
Przemówienie Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego

Obywatele Rodacy! 1 ' j
W Imieniu żołnierzy Ludowego _  - - . .-, -

Wo>ka Polskiego witam serdecznie 
delegatów na Kongres Ziem Odzy­
skanych.

Pozdrawiam robotników 1 chłopów, I 
inżynierów i nauczycieli, marynarzy 
i rybaków, pracowników nauki i kul­
tury, którzy zebrali się dziś na tej 
sali z Ziem Odzyskanych i z całej 
Polski, aby zademonstrować zwycię­
stwo historycznego dzieła zjednocze­
nia ziem polskich.

Pozdrawiam wszystkich patriotów, 
którzy, swą codzienną, ofiarną pracą

Nasze państwo, dzięki pokojowej, 
twórczej pracy polskich mas pracu-

I w, przemyśle, n.a roli, w transporcie 
'.i.w szkolnictwie, rozwijają goepodar-. 

kę i kulturę na Ziemiach Odzyska-
nych, wykonują i przekraczają pla­
ny produkcyjne, pomnażając zasoby 
naszego kraju i siły naszego pań­
stwa.

Ludowe Wojsko Polskie wraz z ca­
łym narodem dumne jest z dzieła 
tej wielkiej pokojowej pracy, która 
zespoliła na wieki prastare ziemie 
piastowskie z Macierzą.

I każdy z nas — miając przed o- 
czyma odbudowę i rozkwit Ziem Od­
zyskanych może powiedzieć: Nie na 
darmo przelewali krew bohaterscy

(Huczne oklaski , okrzyk z sali: ‘ żołnierze chwałą okrytej Armii Ra- 
„Nieoh żyje Związek Radziecki!").
Można także, jak to robią reak­

cyjni bankruci polityczni z naszej 
emigracji, utrzymankowie różnych 
wywiadów, próbować z wprawą, 
którą mają a lat przedwrześniowych, 
układać się z niemieckimi rewizjoni­
stami W sprawie swojego upragnio­
nego powrotu do majątków 1 fabryk 
i w sprawie granic na Odrze i Ny­
sie, w sprawie wymarzonego przez 
nich, ale nieosiągalnego .— bo skoń­
czyły się czasy, w których Targo­
wica hulać mogła bezkarnie w na- 
siym kraju —• rozbioru Polski. Świe­
cą czasem z nie zawsze dyskretnej 
prasy niem-^ktei nazwiska Ander­
sów i Mikołajczyków, a także 
ich agentów, pertraktujących z 
neohitlerowcami. Działa Stud- 
nicki, stary partner Besselera i Pił­
sudskiego. Pamiętamy wypowiedzi 
jeszcze z grudnia 1944 roku Arci­
szewskiego, który jest niewątpliwie 
pionierem w dziedzinie zdrady na­
rodowej, w „oddawaniu" Szczecina 
i Wrocławia. Nie brak tam nikogo 
od NSZ po WRN. Oczywiście w po­
równaniu z takimi rozimowami i u- 
kładami na temat naszych Ziem Od­
zyskanych, 
wydrwigroszów, 
Warszawie naiwnym kolumnę Zyg­
munta albo tramwaj, były szczytem 
uczciwości i realizmu. Sprzedajne 
łby emigracyjne, podpisujące cyro­
grafy pod tego rodzaju zobowiąza­
niami, wywołują tylko uczucie bez­
granicznej pogardy.

Położyć kres nadziejom siewców 
wojny, rewizjonistów i imperiali­
stów, to znaczy wzmacniać siły 
obozu pokoju, to znaczy strzec jak 
źrenicy oka, rozwijać i umacniać 
braterski sojusz zę Związkiem Ra­
dzieckim, to znaczy umacniać bra­
terski sojusz ze wszystkimi krajami 
pokoju i postępu, to znaczy krze­
wić stosunki przyjaźni z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, to zna­
czy umacniać światowy ruch obroń­
ców pokoju, kłaść kres nadziejom 
imperialistów i rewizjonistów, to 
znaczy umacniać w codziennej pra­
cy i walce jedność narodu polskie­
go, to znaczy wzmóc wysiłek w 
budowie silnej gospodarczo I poli­
tycznie, silnej pod każdym wzglę­
dem Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, to znaczy zewrzeć jeszcze 
mocniej szeregi we Froncie Naro­
dowym, to znaczy uczynić wszyst-

przedwojenne kawały 
sprzedających w

dzieckiej, nie n,a darmo walczyli u 
boku armii kraju socjalizmu — żoł­
nierze Ludowego Wojska Polskiego.

Naród nasz pod przewodem klasy 
robotniczej dzięki zwycięstwu Zwią­
zku Radzieckiego w drugiej wojnie 
światowej stał się narodem walnym, 
budującym nowe życie w zjednoczo­
nej Ojczyźnie.

I nie ma 
łała cofnąć 
wić naród 
robku tych

Nie ma
gła wydrzeć naszemu narodowi o- 
woce tak krwawo okupionego zwy­
cięstwa nad hitleryzmem, nad pru­
ską zaborczością i imperialistycz­
nym barbarzyństwem. Nigdy wię­
cej stopa najeźdźcy nie będzie de­
ptać wolnej ziemi polskiej.
(Burzliwe oklaski. Okrzyki: Niech 

żyje Wojsko Polskie! Niech żyje 
Marszałek Rokossowski!).

Polski robotnik, chłap i inteligent, 
pracujący na tych Ziemiach, może 
ufnie spoglądać w przyszłość. Przed 
nami jasna droga postępu i wielkie­
go budownictwa — droga planu sze­
ścioletniego i wizja wspaniałych dal­
szych planów narodowych, których 
realizacja w ciągu najbliższego dzie­
sięciolecia uczyni te Ziemie i cały 
nasz kraj — krajem wysoko rozwi­
niętej gospodarki, kultury i dobro­
bytu, jednym z przodujących krajów 
Europy.

Na próżno szczerzą zęby na nasz 
knaj, na wolne kraje demokracji lu­
dowej, na wielki kraj socjalizmu 
imperialiści z Waszyngtonu i z Bonn, 
którzy zbroją hitlerowskich żołda­
ków i zbankrutowanych hitlerow­
skich generałów do nowych bezna­
dziejnych awantur.

takiej siły, która by zdo- 
wetecz historię i pazba- 
polski wspaniałego do- 
walk i trudów.
takiej siły, która by mo-

Związku Radzieckiego krzepnie z
każdym dniem.

Nasze państwo — silniejsze niż 
kiedykolwiek, związane jest przyja­
źnią i wzajemną pomocą z wszyst­
kimi krajami demokracji ludowej 
i socjalizmu.

Nasze państwo staje się coraz sil­
niejszą twierdzą potężnego obozu po­
koju od Łaby aż po Ocean Spokojny 
— obozu zjednoczonego wokół Zwią­
zku Radzieckiego,nieugiętą wolą' 

® i obrony pokoju i wolności narodów.
Nasze-państwo-państwo ludu I 

pracującego ma przyjaciół i niezawo- ' 
dnych sprzymierzeńców nie tylko w 
krajach socjalizmu 1 demokracji lu­
dowej, aie w krajach, gdzie władza 
należy jeszcze do wyzyskiwaczy, 
wśród niezliczonych rzesz bojowni­
ków o pokój i wolność na całym 
świecie.

Przyszłość należy do nas — do 
niezwyciężonego obozu pokoju, 
któremu przewodzi wielki Stalin,
(Wszyscy wstają i skandują: Sta­

lin! Sta-lin! Sta-linl).
Obywatele!
Wojsko Polskie czujnie strzeże gra­

nic Polski Ludowej. Wojsko Polskie 
| świadome jest tego, że tylko potęga 
obozu pokoju zdoła okiełznać impe­
rialistycznych zbrodniarzy i pokrzy­
żować plany rozpętania nowej wojny.

Mogę zapewnić was, że my, żoł­
nierze, nie będziemy i nadal szczę­
dzić sił dla nieustannego podnosze­
nia zdolności bojowej sił zbrojnych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Również pewni jesteśmy, że cały 
naród nie będzie żałował wysiłku 
i trudu, aby zwiększać moc Ludo­
wego Wojska i utrwalać bezpieczeń­
stwo i niepodległość naszego pań­
stwa.

W odpowiedzi na wielkie hasła 
Frontu Narodowego, Wojsko Polskie j 
ślubuje dziś wykazać jeszcze więcej' 
hartu i wytrwałości w pracy nad 
osiągnięciem najwyższego poziomu 
wyszkolenia bojowego i polityczne­
go, nad umocnieniem obronności na­
szej umiłowanej Ojczyzny.

Wojsko Polskie wiernie będzie 
stać na straży niepodległości i zdo­
byczy narodu polskiego, aby nigdy

nie zawieść nadziei, które pokład* 
w nim naród i Prezydent Bole­
sław Bierut.
Obywatele!
Myśli i serca żołnierzy 6ą razem 
wami, gdyż każdy z nas ożywio-z

ny jest tym samym pragnieniem, tą 
samą wolą, aby wszystkie ziemie 
polskie rozwijały się, podnosiły wą 
gospodarkę i kulturę i rozkwitały ku 
chwale naszej Ojczyzny.

Niech naród nasz będzie silny je­
dnością w imię najwyższych swych 
interesów i wielkich zadań, w imię 
świętej 

r«óju.
Niech 

uczciwi 
Froncie 
robotniczej, wokół naszego wodza i 
nauczyciela — wielkiego budownicze­
go niepodległej zjednoczonej Polski 
— Bolesława Bieruta. (Długotrwale 
oklaski. Wszyscy wstają i wznoszą
okrzyki: Niech żyje Prezydent
Bierut!).

sprawy niepodległości i po-

wszyscy patrioci, wszyscy
Polacy zjednoczą się'we

Narodowym wokół klasy
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No ni i osadnicy 
przybywają
na Ziemie Zachodnie —

W okresie pożniwnym nastąpił 
wzrost zainteresowania chłopów ma­
łorolnych z województw 
wych i centralnych akcją 
na Ziemiach Zachodnich.

Z samego tylko woj. 
wyjechało w sierpniu na 
chodnie zwłaszcza do woj. olsztyń­
skiego i wrocławskiego, 107 rodzin, x 
tego 41 z pow. lubelskiego i ra- 
dzyńskiego.

W pierwszej połowie bm. z woj. 
krakowskiego na Ziemie Zachodni* 
wyjechało 60 rodzin, a 55 datażyćh 
rodzin zgłosiło chęć wysłania na Zie­
mie Zachodnie 6woich delegatów, 
którzy by na miejscu poznali moż­
liwości osiedlenia się.

Wyjeżdżający na Ziemie Zachod­
nie osadnicy obejmują pełnoroln* 
gospodarstwa, przystępują do spół­
dzielni produkcyjnych, bądź też zgła­
szają się do pracy w PGR.

Rady narodowe województw a- 
chodnich i północnych przygotowują 
się na przyjęcie dalszych osadników, 
przeprowadzając remonty zagród W 
woj. gdańskim wyremontowano os­
tatnio 145 zagród, a remont 83 dal­
szych dobiega końca.

południo- 
osi odleli czą

lube takiego 
Ziemie Za­

■*

Fundamenty 

pod Pałac Kultury i Nauki 
będą gotowe 5 października

W związku ze zbliżającym się XIX 
Zjazdem WKP(b) radzieccy budowni­
czowie Pałacu Kultury I Nauki w przy­
spieszonym tempie realizują podjęte 
zobowiązania.

Z dotychczasowego przebiegu prac 
wynika, że zobowiązania zostaną wy­
konane przedterminowo, tak, że funda­
menty pod największy w Polsce gmach 
będą gotowe przed 5.X. br,

♦ BONN. Adenauer (potkał się w pią­
tek z brytyjskim ministrem wojny lor­
dem Alexandrem w tym samym czasie, 
gdy przewodniczący Bundestagu przyjmo­
wał delegację Izby Ludowej NRD. Pod­
czas rozmowy asystowali: sekretarz sta­
nu Kailstetn 1 gen. hitlerowski Heuslngęr.
♦ PEKIN Sekretariat Światowej rede- 

racji Młodzieży bemokratycznęj skiero­
wał do komitetu organizacyjnego Kongre­
su Obrońców Pokoju w Pekinie odezwę, 
w której w imieniu mlłuiącej pokój mło 
dzieży eatego świata popiera wysiłki na­
rodów Azji 1 strefy Pacyfiku, zmierza­
jące do utrwalenia pokoju na świecie
♦ WIEDEŃ. Przed kinem, gdzie wyświe­

tlany był amerykański film gloryflkulący 
hitlerowskiego generała Rommla odbyła 
się demonstracja protestacyjna mieszkań­
ców Wiednia. Policja usiłowała rozproszyć 
demonstrantów, przy czym doszło do 
starć, w wyniku których kilka o-ób od­
niosło rany. Policja dokonała licznych 
aresztowań.

♦ OSLO. W ciągu ostatnich 1# dni za­
rejestrowano w stolicy Norwegii 1 500 no 
wych rodzin bezdomnych. Ludzie miesz­
kają w nanflotach 1 porzuconych budyn­
kach lub nocują w bramach domów Po­
dobna sytuacja panuje również w innych

miastach Norwegii. M In. w Krlttliniutś 
trzecie część ludności mieszka w ban­
kach.
♦ NOWY JORK, żniny pilarz amerf- 

kański. Statson Kennedy ogłos.ł memo­
randum w sprawie przymusowej pracy * 
St. Zjednoczonych na plantaejaeh i * 
przędą.ęb.orstwach produkujących terpn1' 
tynę w potudnlodwej cręści stanu Geor­
gia i na Florydzie Kennedy podaj* taki* 
liczne przykłady, świadczące, te w te 
łudntowych stanach USA obazarnley zmu­
szają robotników rolnych do prawtfzlj™ 
pańszczyzny.

♦ DORTMUND Rozpoczął alę tu 1* bm. 
nowy. haniebny proces przeciwko i! rnlo- 
dym patriotom. klńrrv 11 maja br. w c2** 
ale ..krwawej niedzieli" w Essen K>»U“ 
uwiezieni prret policją Adenauera, te1 
..zarzutem" udziału w pochodzie pokojo­
wym

♦ DORTMUND. Policja dokonała bmtd 
nago napadu na wlelotyślączną demonitri- 
clą młodzieżową, zo-ąanlzowaną pod 
«łem zawarcia traktatu pokojowego 
Niemcami, zwoln enla uwiezionych ' 
dych palriołów nlem‘eck ch oraz anulowa­
nia wo’enne«o ..układu ogólnego'', roi 
cfa otworzyła ogień do demonstrując 
młodzieży.



ŻYCIE str. a

JULIAN TUWIM O sprauach uyborcxqch
Spotkanie w roku 1952
— „Pamiętam twego dziada, kościstego stracha, 
Z ojca — mówili — cepa, a matki drabiny 
Bezzębny, zawsze głodny, wiecznie w szmatach, łachach, 
Zasypywał w papierki- chleba okruszyny.

Tak zgłupiał z niedojadu, do reszty zeszmaciał...
A gdy dosiadał oklep chudego konika
I bosymi stopami aż ziemi dotykał.
Wyglądał jak Don Kichot w prasłowiańskich gaciach.

Pamiętam twego ojca, jak na swej pół-mordze 
Siał, zbierał — dla sześciorga (nie wróbli, lecz ludzi). 
Wybacz: ciemny był chłopek Wzdychał, plótł, marudził, 
I jak dziadek zdziwaczał w rodzimej katordze.

A gdy sobie uroił Legionerski Upiór
Siadem Chrobrego ruszyć na „szlaki dziejowe". 
Westchnął tatulo, poplótł, u Berka się upił
I poszedł „bronić Polski".„ Wiesz gdzie? Pod Kijowem.

Wróeił ślepy. A lat miał niespełna trzydzieści.... 
Jeszcze was troje spłodził z twą sczerniałą matką.
Janka, krzywą Tereskę — i ciebie, ostatnią,
l na ślepo was kochał, i na ślepo pieścił.

A ty co?
Podniosła piękną głowę na wysokość dziejów
I odrrekla, prowenna. natchniona nadzieją:
— „Ja — w Warszawie. Ja — pracę piszę. Z agrochemii".

Ciągle jeszcze na tym skrawku ziemi?

{Ud naszego specjalnego wysłannika}
wrześniu. 
roku chodził 
to takie ulę- 
Wszędzie też

Katowice, we
^...Przyszło to na świat wątłe, słabe... W ósmym 

już jako potrzódka za bydłem... Niewiadomo skąd się 
gio, ale na jedną rzecz był łapczywy tj. na granie... 
je słyszał, a jak tylko podrósł, tak już o niczym innym nie myślał...

_ A przecież chłopak nie do karczmy chodził, tylko pod karcz­
mę Tam, przyczaiwszy się pod murem, słuchał.. Co on by za to 
dal, gdyby mógł mieć takie skrzypki grające cienko, żeby mu przy­
najmniej pozwolili choć raz w rękę wziąć coś takiego!

...We dworze miał skrzypce lokaj i grywał czasem na nich sza­
rą godziną.. Wisiały właśnie na ścianie, naprzeciw drzwi. Więc 
tam chłopak duszę swoją wysyłał ku nim...

Pewnej nocy nikogo me było w kredensie. Państwo od dawna 
siedzieli za granicą... Skulony mały kształt zwolna i ostrożnie po­
sunął się naprzód, a tymczasem słowik cichuteńko pogwizdywał: 
Jdż! Pójdź! Weż’"...

Na drugi dzień biedny Janek stał już przed sądem u wójta... Za­
wołali Stacha, co był stójką. „Weź go ta i daj mu na pamiątkę..."

...Ej, głupi, zły Stachu! Któż tak dzieci bije? Toż to małe, 
i słabe, i zawsze było ledwie ży—e...

Na drugi dzień nie wstał Janek, a trzeciego wieczorem konał 
już sobie spokojnie...

— Matulu. Pan Bóg mi da w niebie prawdziwe skrzypki?...
•O

Nazajutrz powrócili państwo do dworu z Włoch wraz z panną 
1 kawalerem, co się o nią starał Kawaler mówił:

— Quel beau pays que 1‘Italie! (Jakże piękny nr .-krajem są 
Włochy).

— 1 co to za lud artystów! On est heureux-de-chercher-l<i~basdes 
talents et de le proteger... — dodała 
dować tam talenty i popierać je).

Nad Jankiem szumiały brzo*"

panna (szczęściem jest znaj-

(Henryk Sienkiewicz).

Przyszło to na świat we wsi Podol- 
. cj przycupnęła cicho nad Skawą, 

ec, zwrotniczy stacji w Oświęci­
miu popatrzał na przychówek miau-

w powijakach, popatrzał na trze- 
chłopaka, co mu się zrodził — i

IM *

nie

łzy mat- 
ziemnia-

szybkim, 
przydu-

hki 
ai< 
Uć.

W imieniu 
podróżujących

Podróże, jak wiecie, kształcą,
mogłyby kształcić jeszcze bardziej, 
gdyby... Gdyby np... ale oddajmy 
glos naszemu Czytelnikowi mgr. 
Stanisławowi Karpińskiemu:

dniu 4 oh. m. Jechałem do Ostro- 
od godziny 15,25 do 22,22. Oświetle- 
bylo dobre, cały czas mogłem czy­
nie Jut w drodze powrotnej, odby­

tej dnia następnego w godz. od 15,33 do 
N.N w przedziale, w którym siedziałem, 
paliła się tylko Jedna lampa i było sza­
ro. W len sposób od gódz. U.30 do koó- 
ea podroty musialem z konieczności 
Wysłuchiwać dwóch plo.kujących wspól- 
Puaierek, żałując straconego czasu.

Dnia » ub. m. od godziny 17,53 do go- 
taay 31 odbywałem podróż z Warszawy 
to Łodzi. Wagon, w którym siedziałem 
był zupełnie nieoświetlony. Straciłem 
przeszło 3 godziny czasu. W drodze po­
wrotnej, z Łodzi do Warszawy, odbytej 
tnla 1» ub. m. w czasie od 15 40 do 22 
w przedziale paliła się znów Jedna tyl­
ko lampa.

Pomyśl „Zycie-, te tylko Ja Jeden, na 
■kotek cotygodniowych podróży służbo­
wych np. do Ostrołęki, tracę tygodnio­
wo I cennych godz n 
pełne wieczory."

Takich, jak ob. 
jeżdżających często
bowych, liczg się u nas na tysiące. 
W ich imieniu słusznie więc wzywa 
on dyrekcję kolei, by dawała w wa­
gonach lepsze oświetlenie, umożli­
wiające czytanie bez szkody dla 
oczu.

czaisu, czyli dwa

Karpiński, wy­
to celach służ-

Również w imieniu podróżują­
cych służbowo do dyrekcji kolei 
apeluje nasz korespondent J Gar­
licki z „Varimex'u" Jechał on na 
stojąco w Ił kiksie dn. 6 b. m. z 
Krakowa do Warszawy. Takich jak 
on. posiadaczy biletów II klasy — a 
niestety nie posiadających siedzą­
cych miejsc, było tego dnia jeszcze 
te 40 osób.

Ob. Garlicki apeluje więc do dy­
rekcji kolei — by sprzedawała tyle 
biletów II klasy, ile jest w wago­
nach miejsc.

Obydwa te apele przekazujemy 
śyrekeii kolei do rozważenia, roz- 
•eśrsenia i załatwienia. .

(mir-par). I

Dlaczego wspólna lista?
A3Y zespolić jeszcze bardziej na­

ród polski w pracy i w wal­
ce

— o umocnienie niepodległości zje­
dnoczonej Ojczyzny,

— o
ju,

— o
lepszą

— o

utrzymanie i utrwalenie poko-

wzrost dobrobytu 1 coraz 
przyszłość ludzi pracy, 
rozkwit i siłę Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej" —
Ogólnopolski Komitet Wyborczy 

Frontu Narodowego — przedstawicie­
le partii politycznych, organizacji spo­
łecznych, partyjnych i bezpartyjnych 
robotników, chłopów i inteligencji 
pracującej — przedstawił wspólny 
program wyborczy Frontu Narodowe­
go.

Wyrazem zjednoczenia narodu wo­
kół tych wielkibh, zasadniczych zadań 
będą wspólne listy Frontu Narodowe­
go przy wyborach — na tych listach 
będą się znajdowały nazwiska kandy­
datów, wysuniętych poprzednio na 
zgromadzeniach ludzi pracy miast i 
wsi.

Ta zasada — zasada jednej wspól­
nej listy — jest najbardziej atakowa­
na przez wrogie Polsce siły zagranicą 
i w kraju.

Sens i cel wyborów
Jaki jest sens i cel wyborów?
Sensem i celem wyborów jest dla 

nas wybranie takiego rządu, który bę­
dzie stanowił gwarancję, że poprowa­
dzi Polskę i naród polski po słusznej 
drodze, po drodze zgodnej z najgłęb­
szym interesem kraju i narodu.

Program Frontu Narodowego wska­
zuje krajowi i narodowi tę jedynie 
słuszną drogę. A że Program Frontu 
Narodowego — w przeciwieństwie do 
programów, manifestów itp. z reguły 
nie dotrzymywanych obietnic przed­
wyborczych partii burżuazyjnych — 
nie stanowi jedynie zbioru pięknych 
haseł, lecz jest konsekwencją, kon­
tynuacją dotychczasowej, uwieńczonej 
olbrzymimi sukcesami polityki — te­
go dowodzi budownictwo, dokonane 
w ciągu ośmiu lat istnienia Polski Lu­
dowej, siła zbudowana w ciągu ośmiu

miasto oszo- 
patrzał, słu- 
czerwonym 
przybudów- 
granie. Nic

czący 
ciego 
świtem do roboty poszedł.

Niewielka kolejarska chałupka, 
.bez ziemi, z latami zapełniała się co­
raz szczelniej. Pięciu chłopaków ro­
sło — jeść wołało — zwrotniczy 
gorzkniał w kłopotach, jak koniec z 
końcem związać, matka popłakiwała 
nocami nad doląż dzieci, doleńką...

Czasy były gorzkie, jak te 
czyne, spływające solą do 
ków bez omasty.

Wojna przetoczyła się tu 
ciężkim czołgiem. Okupacja
siła bardziej jeszcze do ziemi, stłam- 
siła. zdławiła < ciężką zmorą siadła na 
piersi. Kilkanaście wiorst od Podol- 
sia — w wioszczynie Brzezinka — rósł 
kombinat śmierci Oświęcim. Ludzie 
żegnali się krzyżem na widok goreją­
cej krwawej łuny, co stała tam no­
cami...

W Podolsiu biedota kozami się ra­
towała. O mleko trudno było, a gdy 
matka na nerki zaniemogła, chłopak 
w ósmym roku życia z kozami poszedł 
na nadbrzeżne łąki. Pasał je, brodate 
żywicielki, w wiklinowych gajach, po 
rowach przydrożnych, na spłachciach 
bezpańskiej zieleni.

Już wtedy łapczywy był na wszel­
kie granie. Wszędzie mu ono dźwię­
czało. Jemu wiatr melodyjnie trącał 
struny wiotkiej nadbrzeżnej łoziny — 
on tylko rozróżniał syte zadowolenie 
lub naburmuszony gniew w buczeniu 
trzmiela, raczącego się kwietnym mio­
dem — jemu cicho nucił nurt Skawy, 
pluskającej o podmyte korzenie.

Nawet wolność przyszła do chłopaka 
cała w dźwiękach W o-ganach artyle­
ryjskiej kanonady, w mosiądzu alar­
mowej trąbki, w szerokiej, rozlewnej 
tęsknocie żołnierskiej harmonii...

...W starej remizie, ochotnicza straż 
pożarna zawiązała orkiestrę,
chłopaka zaczęły się błędne, nieprzy­
tomne dni. Kozy buszowały samopas 
po gajach, 
kitę na 
wikliny, a 
wsłuchany 
janie, pożerał oczyma 
Parę razy rozgorączkowanemu dali 
puzon do ręki.

Aż raz przybiegł bosonogi chłopak z 
wieścią:

— Strażnik z plantacji zajął kozy w 
szkodzie'

Zmartwiał. Ojciec bijał go pasem 
za tę jego muzykancką ochotę, bijał 
tęgo. Poszedł więc i wyprosił wyda­
nie kóz. ale gdy kara przyszła, gdy 
nakaz na wysoką grzywnę poczta 
przyniosła do chałupy — uciekł. Ty­
dzień wędrował poza domem. Szkołę 
miał powszechną ukończoną, w kie­
szeni bezpłatny kolejarski bilet i po­
jechał do Katowic.

Przemysłowe, gwarne 
łomiło chłopaka. Chodził, 
chał, aż przed starym, 
gmachem z dziwacznymi 
kami doszło go jakoweś
tylko kościół. Obszedł dom uważnie i 
znalazł tabliczkę: „Państwowe Li­
ceum Muzyczne". Wszedł — i trafił do 
rektora Konserwatorium. Rozmowa 
nie trwała długo.

— Uczyłeś się kiedy muzyki? — za­
pytał pedagog, dobrymi mądrymi 
oczyma ośmielając chudzinę.

— A jakże — pod strażacką remizą 
słuchałem, jak u nas, w Podolsiu stra­
żacka orkiestra ćwiczyła — odpowie­
dział.

Cóż było z -takim gadać? Liceum 
Muzyczne wymaga przecież znajomo­
ści podstawowej wiedzy muzycznej... 
Ale człowiek, siedzący za biurkiem, 
miał gorące serce i bystre oko peda­
goga. Kochał muzykę i ten mały od­
mieniec zdumiał go i zaciekawił. Zro­
biono próbę słuchu. Nie było wątpli­
wości. Talent. Chłopiec wykazywał 
słuch absolutny. Szkolne świadectwo 
miał — egzamin zdał i oto Państwo­
wemu Liceum Muzycznemu w Kato­
wicach przybył nowy ucźeń w kla­
sie — puzonu. Dostał-stypendium-; in­
ternat. Trafił do pedagoga, prof. 
Kwiatkowskiego, działacza jeszcze Ko­
munistycznej Partii Polski, który za­
opiekował się nim gorąco i serdecznie.

Chłopiec w ciągu pierwszego roku 
uzupełnił wiadomości — w ciągu pół­
tora — opanował instrument.

Wioska. gdv przyjeżdżał do domu, 
kpiła, że za grajka na weselach bę­
dzie grywał Matka w cichości ducha 
widziała go oiganistą. A ojciec, gdy 
się spotkali raz oko w oko — nie ufał.

„Dużo go tam kto za darmo nauczy. 
Mnie nikt nie uczył za darmo, jakże 
to możliwe, aby chłopaka uczyli i ja­
kieś stypendium jeszcze dawali?"

Zaskorupiały we własnych do­
świadczeniach. które rzeźbiła krzyw­
da, zapiekły wobec życia, co go biło— 
nie wierzył.

A chłopiec rósł i rozwijał się w sło­
necznym blasku wielkiej muzyki...

Dziwny ten czerwony budynek 
Konserwatorium, jak brzydka muszla, 
kryjąca perłę, pełen jest przenikają­
cych wszystko melodii. Korytarzami 
płyną tu strumienie fortepianowych 
pasaży. Schodami pną się organowe 
akordy. Gdzieś z zamkniętej salki do­
latuje szloch wiolonczeli — gdzieś ło­
buzersko śmieje się saksofon, gdzieś 
skrzypce melodię wiodą za rękę.

Dla

darły smakowitą łozę i ro- 
państwowych plantacjach 
on przylepiony do okna, 
duszą w te strażackie gra- 

instrumenty.

PO OGŁOSZENIU dyktatury woj­
skowej w Egipcie przez gen. Na­

giba jesteśmy obecnie świadkami po­
jawienia się nowej dyktatury w Li­
banie. Zarówno dyktatura egipska, 
jak i libańska nie są bynajmniej zja­
wiskami przypadkowymi Związane 
są zarówno z sytuacją wewnętrzną 
tych krajów, jak i z polityką zagra­
niczną Waszyngtonu i Londynu. Sy­
tuacja gospodarcza Egiptu charakte­
ryzuje się nędzą kilkunastu milionów 
bezrolnych i małorolnych 
ciągłym spadkiem poziomu życiowe­
go klasy robotniczej i drobnomiesz­
czaństwa przy równoczesnym boga­
ceniu się drobnej garstki obszarni­
ków i wielkich kapitalistów.

W tych wiartinkach naturalny był 
ciągły wzrost niezadowolenia mas lu­
dowych z istniejących stosunków. 
Niezadowolenie to przejawiało się w 
coraz aktywniejszym udziale mas w 
walce o wycofanie wojsk brytyjskich 
z kraju i przeciw angażowaniu się 
Egiptu w awanturnicze 
strategiczne 
kiego planu 
Wschodu"
Z"1 ŁÓWNA partia egipska „Wafd", 
'--^skupiając w swoich szeregach 

dużo żywiołów ludowych, nie była 
i nie jest w stanie prowadzić za so­
bą masy do walki o wyzwolenie spo- 
łeczno-narodowe. Kierownictwo bo­
wiem partii znajduje się w rękach 
obszarniczo - mieszczańskich, które

chłopów,

kombinacje
w rodzaju antyradziec- 

„dowództwa Bliskiego

W pokoju nr. 30 ciemnooki chłopak 
na widok obcego przybysza odejmuje 
puzon od ust i 6kłada l.uty z napisem: 
IV Symfonia Czajkowskiego.

Rozmowa toczy się coraz serdecz­
niej, coraz bardziej bezpośrednio.

Wrócił z wakacji, spędzonych razem 
z profesorem u krewnych jego, na 
Ziemiach Zachodnich. Był na Zlocie 
w Warszawie i na Festiwalu Młodzie­
żowym w Berlinie. Jest członkiem 
ZMP. W orkiestrze symfonicznej za­
stępował już chorego puzonistę. — 
Proszę się nie dziwić — ale profesor 
twierdzi, że muzycznie jest już w tej 
chwili na poziomie drugiego roku 
Wyższej Szkoły Muzycznej, mimo, że 
nie skończył jeszcze Liceum. To jed­
nak nie pozbawia go skromności.

— Systematyczność ćwiczenia i we­
wnętrzna dyscyplina — oto co wyra­
biam w sobie Uczę się ciągle, bo 
go co Człowiek ma w głowie, nikt 
nie zabierze — mówi. Chciałbym 
raz zestawić i opracować zeszyty
towe, zawierające puzonowe partie 
symfonicznej muzyki kompozytorów 
polskich i słowiańskich...

Rozmowa schodzi na tematy osobi- 
!sfó: ’' ’ Chłópićć ■źtimyśla się -W pewnej 
chwili i oczy jego wybiegają gdzieś 
przez bkńó. *hen, ha zaciągnięte dyma­
mi niebo śląskie.

— Tak się czasami zastanawiam, 
jakby się potoczyły losy moje, gdyby 
się w Polsce nic nie zmieniło. Na 
szkołę nie miałbym pieniędzy. A dzi­
siaj. jak myślę o matce, to lekko mi 
na sercu, że się nie martwi o moją 
przyszłość. Kształcę się na koszt pań­
stwa. mam internat, w którym żyje 
stu takich jak ja, mamy stołówkę, 
opiekę lekarską i salę ćwiczeń, a co 
najważniejsze, perspektywy nie na 
weselnego grajka, lecz na muzyka w 
orkiestrze symfonicznej. Muzyka, któ­
ry sztuką dostarcza ludziom 
nych wzruszeń.
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Katowi- 
w poko- 
puzonem

Jeśli kiedyś będziecie 
cach, w Konserwatorium, 
ju nr. 30 zastaniecie tam 
lub nad fortepianem 
skiem Pindel. To były pastuszek
znad Skawy — obecnie jeden z 
zdolniejszych uczniów Liceum. 
Janko-muzykant — z epilogiem 
dyktowanym przez rzeczywistość 
ski Ludowej.

...szczęściem jest odnajdywać
kie talenty i popierać je we własnym 
kraju — pomyślałem słowami Sien­
kiewiczowskiej nowelki wychodząc z 
Konserwatorium i

Jerzy Ros.

ta-

nie kwapią się, oczywiście do kiero­
wania walką

W tych 
sprzyjająca , 
władzy przez i 
•rej czele stoi 
reprezentująca 
wojskowe wywodzące się z kół dro- 
bnomieszczańskich, 
pod hasłami walki z 
prowadzenia reform

Co do korupcji to 
na, że jest to choroba trawiąca rze­
czywiście organizmy administracyjne 
i partie klas posiadających we wszy­
stkich krajach Bliskiego Wschodu. 
Konieczność zaś reform społecznych 
na tych obszarach jest też faktem 
niezaprzeczalnym Sposób jednak, 
w jaki gen. Nagib przeprowadza 
walkę z korupcją dowodzi, że chodzi 
mu głównie nie o usunięcie jej źró­
deł, ale o całkowite podporządkowa­
nie sobie kierownictwa wszystkich 
partii politycznych pod hasłem czyst­
ki elementów skorumpowanych. Co 
zaś do reform społecznych, to ogło­
szona przez Nagiba reforma rolna, 
da pewnej nielicznej grupie zamoż­
niejszych rodzin chłopskich możność 
zakupu ziemi 
praktyce więc reforma ta ma za za­
danie rozbicie jednolitego frontu an- 
tyfeudalnego i stworzenie dla dykta­
tury ograniczonej bazy na wsi.

Równocześnie gen. Nagib związał 
się z organizacją „Braci Muzułmań-

rewolucyjną 
warunkach zaistniała 
okazja dla uchwycenia 
grupę oficerską, na któ- 
gen. Nagib Grupa ta, 

i bezpośrednio sfery

objęła władzę 
korupcją i prze- 
społecznych 
stwierdzić moż-

od obszarników. W

lat Istnienia Polski Ludowej, zmiany 
w strukturze gospodarczej i społecz­
nej, w rozwoju kulturalnym, w po­
ziomie życiowym najszerszych mas 
ludowych, jakie zaszły w ciągu ośmiu 
lat istnienia Polski Ludowej.

Nie możemy w jednym artykule 
omówić całego programu Frontu Na­
rodowego ani tego wszystkiego, co 
już w Polsce zostało dokonane. Ogra­
niczmy się do paru najważniejszych 
spraw.
Jedynie słuszna droga

W najgłębszym interesie . kraju i 
narodu leży zapewnienie pokoju, pro­
wadzenie takiej polityki zagranicznej 
i wewnętrznej, która chroni nas 
przed agresywnym imperializmem 
amerykańskim i jego sojusznikiem, 
imperializmem niemieckim.

Taką polityką jest oparcie się o so­
jusz i przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim, przodującą siłę obozu po­
koju.

Taką polityką jest sojusz i przyjaźń 
z krajami demokracji ludowej i z 
Niemiecką Republiką Demokratyczną, 
która uznaje naszą granicę zachod­
nią za granicę pokoju i wychowuje 
naród niemiecki w demokratycznym, 
pokojowym duchu.

Taką polityką jest tworzenie siły 
Polski przez zbudowanie nowoczesne­
go, wielkiego przemysłu — albowiem 
imperialistyczni grabieżcy liczą się 
tylko z siłą kraju, na który chcieliby 
napaść.

Nasize własne doświadczenie w prze­
szłości i doświadczenie wszystkich kra­
jów kapitalistycznych w okresie obec­
nym uczy nas, że każdy rząd burżua- 
zyjny staje się agenturą mocniejszego 
imperializmu, doprowadza swój kraj 
do słabości, do utraty niepodległości.

Politykę, która stanowi gwarancję, 
że nie powtórzy się wrzesień 1939 r., 
że wróg nie zastanie nas słabych i 
bezbronnych, że niepodległość pań­
stwa polskiego będzie utrzymana, że 
szanse pokoju będą wzrastać — taką 
politykę prowadzi i prowadzić potra­
fi tylko rząd ludowy.

W najgłębszym interesie kraju i na­
rodu leży utrzymanie, mocniejsze 
jeszcze zespolenie z Polską i dalsze 
zagospodarowanie Ziem Zachodnich. 
Dzieła tego dokonał i dokonać potra­
fi do końca tylko rząd I jdowy, rząd 
przeciwstawiający się imperialistom 
amerykańskim, którzy dla swoich wo­
jennych planów chcieliby pozyskać 
sobie współdziałanie hitlerowców, na­
szym, polskim 'kosztem.

W najgłębszym interes.e kraju i 
narodu leży utrzymanie i pogłębienie 
dokonanych w Polsce reform społecz­
nych, dalsze budowanie socjalizrriu w 
Polsće. Polska kapitalistyczna byta- 
Polską słabości i zacofania gospodar­
czego, bezrobocia i nędzy. Polska Lu­
dowa przez obalenie kapitalizmu i 
przez rozbudowę wielkiego przemysłu 
stworzyła warunki rozwoju gospodar­

czego kraju, a jednocześnie warunki 
dobrobytu dla całej ludności. Albo­
wiem stal, węgiel i cement dziś — to 
znaczy więcej chleba, więcej maszyn 
włókienniczych, więcej domów mie­
szkalnych, więcej szkół i szpitali ju­
tro.

Dzieła tego — uprzemysłowienia 
Polski, unowocześnienia rolnictwa i 
stworzenia trwałych podstaw dla sta­
łego podnoszenia stopy życiowej lud­
ności — dokonuje i dokonać potrafi 
tylko rząd ludowy, tylko państwo 
dujące socjalizm. Dowodzi tego 
równanie drogi rozwoju państw 
cjalistycznych i drogi rozwoju, a
czej odwrotu państw kapitalistycz­
nych.

W najgłębszym interesie kraju i 
narodu leży pogłębienie rewolucji 
kulturalnej, jaka się u nas dokonała. 
Polska sanacyjna była krajem stag­
nacji kulturalnej, analfa etyzmu i 
ciemnoty, „nadprodukcji inteligencji". 
W Polsce Ludowej tysiące i tysiące 
robotników i chłopów zajmują czoło­
we stanowiska w gospodarce i admi­
nistracji, ruch współzawodnictwa i

wynalazczości robotniczej, ruch twór* 
czości amatorskiej wyzwolił z mas 
ludowych olbrzymie zasoby tnicjatjs. 
wy, talentów, energii. Dziesiątki ty- 
sięcy dzieci robotników i chłopów 
kształcą się na uniwersytetach, książ- 
ki i prasa majg dziś nakłady, nie ' 
spotykane w Polsce sanacyjnej. Tyl­
ko rząd ludowy potrafił dokonać te­
go dzieła, tylko rząd ludowy, dający 
każdemu człowiekowi nieograniczone 
możliwości nauki i awansu, jest zdol­
ny podnieść na wysoki poziom kultu­
rę narodową.

Oto są zasadnicze, najważniejsze 
osiągnięcia i zasadnicze, najważniej­
sze zadania, wokół których skupia się 
Front Narodowy, wokół których sku­
pia się cały naród, wszyscy uczciwi 
Polacy bez względtf na różnice po­
glądów czy wyznania.

Naród polsk) jest zjednoczony, be 
przenika go świadomość tych 
wspólnych, wielkich celów. Naród 
polski jest zjednoczony, bo wspól­
ny jest jego interes klasowy, bo 
naród len nie dzieli się dziś na an- 
tagonistyczne klasy o przeciwstaw­
nych sobie interesach, na wyzyski­
waczy 1 wyzyskiwanych. Cel, do 
którego dążymy, jest wspólny; dro­
ga, którą dążymy do celu, jest 
wspólna. Dlatego nasi, wysunięci 
przez lud pracujący, kandydaci na 
postów będą kandydowali z jednej, 
wspólnej listy.

Jaka miałaby być ».nna lista«?
Ludzi, którzy zapatrzeni w „Dur- 

zuazyjną demokrację" utyskują na 
brak innej, „konkurencyjnej" listy, 
pytamy: — A jakiej innej listy chcie- 
libyście, jaki może być inny program, 
inna przyszłość Polski?

Czy wróg w mieście i na wsi, któ­
ry sabotuje każdy nasz wysiłek, na­
szą odbudowę, czy niedobitki reakcji, 
marzący o powrocie „dawnych, do­
brych" dla nich kapitalistycznych cza­
sów — mieliby utworzyć tę listę?

Jaki mógłby być program, jakie 
mogłyby być hasła tej innej listy? 
Oddanie Ziem Zachodnich, a może 
jeszcze paru innych miast panu Ade- 
nauerowi? Sprzymierzenie 
znaczy uzależnienie
lizmu amerykańskiego, 
narzucić światu nową 
leżne 
swoje 
danie 
mym 
stała się słabą, by zapanowało w.niej 
bezrobocie i bezwyjściowa nędza?

A- jeśli ■ ktoś powiedziałby: me. tego 
wszystkiego nie chcemy, to byłoby 
antynarodowe, chcielibyśmy tylko, by 
uległo zahamowaniu tempo uprzemy­
słowienia, bo w kraju jest teraz cięż­
ko — odpowiadamy; niezależnie od 
tego, czy mówi to człowiek uczciwy 
czy nie, rezultat takiej polityki byłby 
także antynarodowy. Doprowadziłaby 
ona nieuchronnie także do klęski, do 
słabości i biedy Polski. Wiemy, że w 
kraju jest ciężko — ale nie wolno 
nam osłabiać tempa budownictwa, nie 
wolno 
niego, 
szych 
ności, 
kiedy 
już bez trudności i bez ofiar.

*
Tylko program, nakreślony przez 

Front Narodowy, wiedzie do lepsze­
go jutra Polski, do lepszego jutra 
kaidego z nas, wszystkich ludzi 
pracy, partyjnych i bezpartyjnych. 
Mamy wszyscy wspólne cele, wspól­
ne dążenia — i dlatego najlepszych 
spośród nas, tych, którzy mają na­
sze cele i nasze dążenia realizować, 
umieszczamy I wybieramy na 
wspólnych listach.

bu- 
po- 
so- 
ra-

się, a to 
się od imperia- 

który chce 
wojnę, a za-

od siebie kraje przemienia w 
kolonie 1 bazy wojskowe? Od- 
fabryk i ziemi obcym i rodzi- 
kapitalistom, by Polska znowu

nam odstąpić od Planu 6-let- 
bo tylko przez wykonanie na- 
planów możemy pokonać trud- 
możemy przybliżyć ten okres, 
będziemy mogli rozwijać kraj

Ed. W.

skich“, która operując demagogicz­
nym hasłem powrotu do zasad społe­
cznych Koranu, cieszy się dość zna 
cznymi wpływami wśród zacofanych 
warstw społeczeństwa egipskiego

Objąwszy władzę, gen. Nagib stłu­
mił krwawo strajk robotnikom prze 
mysłu włókienniczego i wydał roz­
kaz stracamia dwóch spośród 
strajkujących Co do jego nasta 
wienia politycznego nie może więc 
być żadnych wątpliwości Równocze­
śnie zaś wiadomo, że utrzymuje on 
wcale dobre, przyjazne stosunki z 
ambasadą amerykańską. Ostatnio 
zwrócił się on do Anglii z prośbą o 
dostarczenie broni dla armii Tym 
samym dyktator egipski podkreślił 
swoją gotowość do porozumienia się 
również z imperializmem brytyjskim.

Z drugiej strony pamiętać należy, 
że niechęć do udziału Egiptu w anty­
radzieckich planach strategicznych 
jest nad Nilem tak | 
nawet wspomniane 
szyszenie „Braci 
wypowiedziało się ; 
głym roku przeciw 
Egiptu do paktu Bliskiego Wschodu. 
Wysuwa to przed gem Nagibem 
bardzo istotne przeszkody na drodze 
do podporządkowania kraju agresy­
wnym planom amerykańsko-angiel- 
skim.

ODNE uwagi jest, że od dłuższe- 
go czasu Amerykanie jawnie sta­

wiają na organizowanie dyktatur 
wojskowych na Bliskim Wschodzie, 
terenie niezwykle dla imperialistów 
ważnym i ze względów gosjx>dar- 
czych i wojskowych. W myśl plenów

powszechna, iż 
powyżej Stowa- 
Muzułmańskich" 
jeszcze w ubie- 
i przystąpieniu

na

amerykańskich dyktatury wojskowe 
mają być gwarancją przeciw szerzą­
cemu się ruchowi antyimperialisty- 
cznemu Na tym tle można zrozu­
mieć przyczyny obecnego stanu w Li­
banie. Kilka dni temu władzę objął 
tam gen Szehab, który zmusił do­
tychczasowego prezydenta do ustą­
pienia Gen Szehab doszedł do wła­
dzy na fali strajku powszechnego, 
ogłoszonego pod hasłem „walki z ko­
rupcją" Wydaje się rzeczą niewąt­
pliwą. że nowy dyktator Libanu bę­
dzie się starał kroczyć drogą wska­
zaną przez kolegę egipskiego Pamię­
tać przy tym wypada, że w sąsiadu­
jącej z Libanem Syrii rządzi również 
dyktator wojskowy pułkownik Sźy- 
szakli, którego orientacja proamery- 
kańska jest powszechnie znana.

Jednakże forsując dyktatury woj­
skowe na Bliskim Wschodzie impe­
rializm amerykański demaskuje ' się 
przed społeczeństwami tych krajów, 
jako jawny wróg demokracji nawet 
burżiiazyjnej, o ile w jej ramach 
masy ludowe zaczynają zagrażać po­
zycjom imperializmu Najprawdopo­
dobniej w obliczu narastającego nie­
zadowolenia mas ludowych na Bli­
skim Wschodzie nie uda się tamtej­
szym dyktatorom wciągnąć bezpośre­
dnio swych krajów do udziału w 
antyradzieckich planach strategicz­
nych Natomiast bardzo prawdopo­
dobne są jjosunięcia, które w sposób 
pośredni, poza plecami mas ludo­
wych będą zmierzały do przekształ­
cenia tych krajów w imperialistycz­
ne bazy strategiczne Walka przeciw 
realizacji tych nlanów będzie trwa­
ła w dalszym ciaeu E.B.
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»Kie może naród nasz

W trzecim dniu procesu morderców Stefana Martyki przed Wojsko­
wym Sądem Rejonowym w Warsza wie przemawiał prokurator ppłk. H. 
Ligięza, który powiedział tn. in.:

Wysoki Sądziel
Przed rokiem, 9 września 1951 r. 

w niedzielę rano od bandyckiej kuli 
zginął Stefan Martyka, komentator 
„Fali 49“ i ceniony aktor

Stefana Martykę, pełnego namięt­
nej pasji bojownika o pokój zamor­
dowano w interesie amerykańskich 
podpalaczy świata, zamordowano 
pod wpływem trującej propagandy 
„Głosu Ameryki".
To „Głos Ameryśa" i cała ludobój­

cza propaganda imperialistyczna sła­
wi wojnę i nawołuje do wojny To 
„Głos Ameryki" sieje nienawiść do 
wszystkiego co polskie, sieje truciz­
nę zdrady narodowej, zohydza wysił­
ki podejmowane przez naród poiski 
dla odbudowy i rozkwitu kraju.

Zbójecką kutą mierzono w walkę 
o pokój, o postęp, o sprawiedliwość 
społeczną, Mierzono we wszystkich 
Polaków, którzy w jedności działa­
nia dążą do gospodarczego i kultu­
ralnego rozkwitu Ojczyzny. Mierzo­
no tą kulą do wszystkich Polaków 
zespolonych w walce przeciwko 
najmitom amerykańskiego imperia­
lizmu.
Cały nasz naród coraz zwarciej ze­

spala się pod sztandarami, na któ­
rych widnieją wielkie hasła: „Pokój" 
i „Pian 6-letrii".

Im bardziej zespalamy się w obo­
zie pokoju i postępu tym zażarciej 
nienawidzi nas 
rykański I jego 
i tym wścieaiej 
stowscy bandyci.

Zdra.cy na ouu
Przewinęła się tu przed Sądejn cała 

galeria tych amerykańskich najem­
ców, przeszedł caiy korowód tych 
zaprzańców i zdrajców, którzy prze 
ża-rci nienawiścią ao Polski, do mas 
pracujących sprzedali swój naród 
i przeszli na służbę amerykańskich 
zbrodniarzy wojennych a tym samym 
na służbę tych, którym ci zbrodnia­
rze wojenni patronowali — na służbę 
odwetowców z Bonn i na służbę neo- 
hitlerowców i polakożerców.

Słyszeliśmy wiele o Tomaszewskim. 
Tomaszewski, prawdziwe nazwisko 
Sobota, to przedwojenny sanacyjny 
oficer skierowany przez sławetną 
„dwójkę" do starostwa w Krośnie. 
Tomaszewski w czasie okupacji to 
komendant krośnieńskiego Kedywu, 
tej komórki akowskiej, która bezpo­
średnio współdziałała z hitlerowskim 
Okupantem, która wspólnie- z gestapo 
zwalczała polski ruch narodowo-wy­
zwoleńczy, która wydawała oprawcom 
z gestapo polskich działaczy demokra­
tycznych, która organizowała bandy 
przeciw Gwardii i Armii Ludowej, 
która tropiła i mordowała radzieckich 
partyzantów.

Po klęsce swoich gestapowskich 
panów Tomaszewski przeszedł na 
amerykańską służbę i wstąpił do 
WIN-u, do bandy trudniącej się 
szpiegostwem na rzecz amerykań­
skiego wywiadu, do bandy uprawia­
jącej terror wobec uczciwych patrio­
tów.
Kiedy bandę WIN rozbito i zdema­

skowano, Tomaszewski odnowił kon­
takty i zmontował nową bandę ludzi 
bez czci i sumienia — szpiegów, ter­
rorystów, rabusiów.

Najaktywniejszym członkiem tej 
bandy była, obok Tomaszewskiego, 
osk. Metzger. Ta córka właściciela 
podrzędnego hotelu i spekulanckiego 
sklepiku wychowała się w zakładzie 
Sióstr Wizytek w Jaśle. Podczas oku­
pacji osk. Metzger była kelnerką w 
barze, szczególnie ulubionym miejscu 
spotkań gestapowców krośnieńskich, 
z którymi utrzymywała bliskie i przy­
jazne stosunki. Jednocześnie osk. 
Metzger była łączniczką Tomaszew­
skiego w Kedywie. W ten sposób 
na kilku od razu polach spotykała 
6ię osk. Metzger z gestapo — i jako 
łączniczka w Kedywie — niejako 
oficjalnie i jako znajoma — jak ona 
to nazywa — gestapowca Sztencla

uczestniczka pijatyk u kon- 
gestapo Łowickiego.
Metzger po wyzwoleniu na- 
kontakt z Tomaszewskim, no­
go w Krośnie, utrzymywała

I

imperiaiizm ame- 
plugawe agentury 
miotają się taszy-

i jako 
fidenta

Osk. 
wiązała 
cowała 
z nim stałe stosunki listowne i oso­
biste, udzielała mu swego mieszkania 
na spotkania z członkami WIN-u i u- 
czestniczyła we wszystkich jego zbro­
dniach i łajdactwach.

Na ławie oskarżonych zasiada osk. 
Karska, córka obszarnika, żona sa­
nacyjnego oficera — dziś u schyłku 
swej życiowej kariery szpieg i łącznik 
do ambasady USA.

W bandzie była Skarżyńska, także 
dawna obszarniczka, także żona sa­
nacyjnego oficera, urzędniczka Ośrod­
ka Informacyjnego ambasady amery­
kańskiej. zamkniętego przed kilkuna­
stu miesiącami w związku z działal­
nością szpiegowską.

W bandzie była de Call>ei — także 
dawna urzędniczka tego szpiegowskie­
go ośrodka, a ostatnio — urzędniczka 
francuskiego attachatu wojskowego. 

Pozostali Oskarżeni — to zachłystu­
jący się czytelnicy amerykańskich 
kryminalnych romansideł, entuzjaści 
rozkładowej hollywodzkiej szmiry, to 
pilni słuchacze amerykańskich szcze- 
kaczek. to czciciele amerykańskiego, 
gangsterskiego stylu życia, ludzie, 
którym imponuje napad i rabunek, 
mord i skrytobójstwo, terror i szpie­
gostwo.

Oto kogo werbuje do służby roz­
bójniczy amerykański imperializm, 
oto szajka odpadków ginącego świa­
ta, szajka dwójkarzy i wyzyskiwa­
czy, zdrajców i kolaborantów, skry­
tobójców i grabieżców, oto ci, na 
których liczą waszyngtońscy podże­
gacze wojenni.

Zbrodnie oskarżonych
Tacy to ludzie ośmielili się pod­

nieść rękę na nasz ustrój. Wszyscy 
oni, w śmiertelnej nienawiści do wła­
dzy ludowej, w śmiertelnej niena­
wiści do narodu polskiego nie szczę­
dzili wysików, żeby temu narodowi 
szkodzić, gdzie mogli i jak potrafili.

Spiskowali, gromadzili broń, plano­
wali napady na milicjantów, rabowa­
li sklepy spółdzielcze, uprawiali 
szpiegostwo i dopuścili się morder­
stwa.

W ten sposób wszyscy ci oskar­
żeni, uczestnicy zdradzieckiej bandy, 
dopuścili się zbrodni usiłowania 
zmienienia przemocą ludowo-demo­
kratycznego ustroju naszego ludo­
wego Państwa, dopuścili się zbrod­
ni gromadzenia broni palnej, dopu­
ścili się zbrodni przygotowania na­
padów na żołnierzy I milicjantów. 
Podnosząc swą wrogą rękę na na­

ród polski, oskarżeni z psią służalczo­
ścią wykonywali zlecenia i intencje 
amerykańskich imperialistów i dopu­
ścili się skrytobójczego mordu na oso­
bie Stefana Martyki.
Martyka pou ął walkę 
z iUdutóiczym imperializmem USA

Stefan Martyka był synem robotni­
ka. W czasie okupacji byl członkiem 
AK. Tysiące akowców chcialo wal­
czyć i rzeczywiście walczyło z oku­
pantem mimo zdradzieckiego kierow­
nictwa. Naród polski z uznaniem od­
nosi się do wszystkich swych synów, 
którzy dziś dają wyraz patriotyzmo­
wi, biorąc czynny udział w nasizym bu­
downictwie, którzy zrozumieli, że len 
patriotyczne dążenia realizuje w co­
dziennym swym trudzie Polska bu­
dowa.

Wśród 
Martyka, 
wiedział, 
ry — późniejsi jego zabójcy — organi­
zują nie walkę z wrogiem, lecz Ke- 
dywy dla współpracy z gestapo, dla 
walki z lewicą polską, z PPR, z par­
tyzantką radziecką.

Po wyzwoleniu Stefan Martyka 
włączył się w odbudowę zniszczonego 
przez faszystowską bestię kiaju i tak 
jak w lelu innych b. członków AK stał

ALEKSANDER JACKIEWICZ

mieć pobłażania dla zaprzańców i zdrajców«

się jednym z tych, których psychikę 
kształtowało 
twarde życie wypełnione pracą dla 
Polski, dla pokoju, ’

Już za to tylko Stefan Martyka 
obudził do siebie nienawiść tych 
wszystkich kedywowców, startow- 
ców i całej zgrai zaprzańców i zdraj 
ców, którzy liczyli na AK-owców, 
na \stare. zdegenerowane elementy 
harcerskie 1 śmiertelnie nienawidzili 
każdego, kto nie pozwalał, ażeby go 
tak sprzedawano Dullesom i Harri- 
manom, jak go sprzedawano Fran­
kom i von dem Bachom.
Stefan Martyka zrozumiał niebez­

pieczeństwo. jakie grozi całemu pol­
skiemu narodowi ze strony amery­
kańskiego imperializmu.

Stefan Martyka podjął na „Fali 49" 
ofiarną walkę z ludobójczym amery­
kańskim imperializmem, z ich londyń­
ską agenturą, z nasłanymi przez nich 
szpiegami, dywersantami i morder­
cami. z faszystowskim podziemiem. 
Demaskował zakłamanie i obłudę 
wroga, raził go celnie i boleśnie, obna­
żał ostrze polityki amerykańskiej, 
ostrze amerykańsko - hitlerowskiej 
zmory, godzącej w Polskę, w naród 
polski. „Fala 49“ pokazywała jak 
kłamliwa i zdradziecka, jak antypol­
ska jest propaganda „Głosu Amery­
ki" i innych imperialistycznych radio­
stacji,

„Fali 49“ słuchają miliony Pola­
ków. Dlatego też wrogow'e pokoju i 
wrogowie ludzkości śmiertelnie 
znienawidzili „Falę 49", bowiem po­
jęli że jest ona celnym orężem w 
walce przeciwko wojnie. Dlatego 
właśnie zamordowano Stefana Mar- 
tykę.

Fala oburzenia w Polsce 
po zbrodni

Mordercy liczyli, że zdołają poprzez 
zabójstwo zastraszyć polską inteligen­
cję i oderwać ją od reszty narodu. 
Fala gniewu i oburzenia, jaka rozko­
łysała się po skrytobójczym strzale, 
dowiodła zbrodniarzom jak płonne, 
jak głupie były ich nadzieje. Nasza

i kr-, ■ talizowałe nasze
inteligencja nie dała się zastraszyć 
zabójstwem Martyki.

Strzał w Stefana Martykę poka­
zał, że kto jedność narodu rozbija, 
jest wrogiem. A wrogów potrafimy 
bezlitośnie tępić I unieszkodliwić. 
Szczególnym oburzeniem odpowie­

dział na zamordowanie Martyki pol­
ski świat artystyczny — pracownicy 
polskiej sceny, polskiego radia i fil­
mu polskiego. Nestor polskiego aktor- 

’ stwa Aleksander Zelwerowicz, wielcy 
1 artyści Eichlerówna, Knasnowiecki i 
inni koledzy zamordowanego dali wy­
raz temu oburzeniu.

Całe polskie społeczeństwo odpo­
wiedziało na zamordowanie Stefa­
na Martyki odruchem wstrętu i obu- 

. rżenia, całe polskie społeczeństwo 
potępiło zabójców i ich mocodaw­
ców, całe polskie społeczeństwo od­
powiedziało na mord Martyki wzmo­
żoną nienawiścią do obozu podże­
gaczy wojennych i do ich sługu­
sów.
Mord Stefana Martyki potępia kla­

sa robotnicza — awangarda narodu 
polskiego. Żegnając człowieka, któ­
ry szedł z kliasą robotniczą, robotnik 
polski prostymi i serdecznymi siłowa- 
mi powiedział wtedy do brata swo­
jego — inteligenta, że wspólna je6t 
ich droga walki o Polskę socjalistycz­
ną, o pokój, że żaden skrytobójczy 
strzał nie potrafi walki tej zahamo­
wać, że KA2DA WRAŻA RĘKA, 
MORDUJĄCA ZZA WĘGŁA, ZOSTA­
NIE UCIĘTA.
Haniebny memoriał i kontakty 
z ambóssda USA

W tym samym czasie gdy wieść 
o zamordowaniu Martyki wstrząsnęła 
sumieniem każdego Polaka. 
Tomaszewskiego, szajka
Ojczyzny i amerykańskich sługusów 
przygotowywała meldunek o swej 
zbrodni do ewych mocodawców.

W listopadzie 1951 r. Tomaszewski 
opracował swój haniebny, sprzedaj- 
ny memoriał do ambasady USA Opi­
sał w nim zabójstwo Martyki, zobo- 

, wiązał się do kontynuowania dalszych 
, zamachów terrorystycznych oraz do 
i zbierania wiadomości szpiegowskich z

6zajka 
zdrajców

okresie, gdy cały naród corat sil« 
zwiera swe szeregi, gdy wielkię

dziedziny wojskowej i gospodarczej. 
Żądał on broni, materiałów wybu­
chowych, radiostacji i pieniędzy Me­
moriał ten, opracowywany długo i 
starannie, przetłumaczyła Karska i 
wspólnie z Metzger przepisała, po 
czym doręczono go za pośrednictwem 
świadków de Callier i Skarżyńskiej. ' 
Poprzednio już doręczono ambasadzie 
szyfr, jakim banda zamierzała po­
sługiwać się w korespondencji z am­
basadą i prośbę o udzielenie instruk­
cji, które miały być nadawane w 
niemieckich audycjach „Głosu Ame­
ryki"

Szczególną wymowę ma fakt, że 
instrukcje dla terrorystyczno-szpie- 
gowsko-rabunkowej bandy Toma­
szewskiego miały być przekazywane 
przez impet ialistów amerykańskich 
właśnie w audycjach przeznaczo­
nych dla rewizjonistów z Bonn.
Potem w kwietniu 1952 r. doręczo­

no ambasadzie dalsze materiały Ci, 
którzy przyjmowali te materiały i in­
ne materiały bandycko-szpiegowskie 
opracowane przez Tomaszewskiego, 
wyraźnie działali wbrew elementar­
nym zasadom międzynarodowego pra­
wa i pnawa gościnności.

Następnie utrzymywano kontakt z am­
basadą St. Zjednoczonych w ten spo­
sób, że do ogrodu domu zamieszka­
nego przez jednego z pracowników 
amabasady przerzucano materiały 
Tak oto osk. Metzger i Karska po­
słuszne „Głosowi Ameryki", przeka­
zywały ambasadzie St Zjednoczonych 
memoriały i informacje

Osk. Metzger gromadziła przez swe­
go agenta Pileckiego wiadomości o 
jednostkach i szkołach wojskowych, 
o ruchu statków w porcie szczeciń­
skim. Osk. Karska przekazywała 
Metzger posiadane przez siebie uzy- 

! skane od św. Wańkowicz wiadomość! 
o eksporcie i imporcie, tak bardzo 

I potrzebne imperialistom amerykań- 
I skim, którzy szczególnie chętnie po- 1 KRYSTYNY, 
i sługują się w swojej zagranicznej SKIEGO^ 
I polityce dyskryminacją handlową 
i Oto jak w parze z dywersją, z gro- 
I madzeniem broni, z aktami terroru 
szedł wywiad, pospolite, ordynarne I 

1 szpiegostwo. '

W 
niej 
idee walki o pokój i o plan sześcioletni 
gdy perspektywa rozkwitu naizej oj, 
czyzny porywa za sobą coraz siersz* 
masy, imperializm amerykański, z dnią 
na dzień, z godziny na godzinę traci dla 
siebie oparcie. I może liczyć tylko na 
garstkę najbardziej niecnych i spodlo, 
nych ludzi — na wczorajszych wyzyski, 
waczy i na ich lokajską sforę, na agen­
tów dwójki i na szpiclów defensywy, 
na zaprzańców i współpracowników 
gestapo, na degeneratów wyzutych a 
czci i sumienia, na ludzi bez ojczyzny, 
zarażonych ładem amerykańskiego ko, 
smopolityzmu na łajdaków i mkczem, 
ników. na bandytów i grabieżców.

Tacy właśnie ludzie znaleźli się w 
szajce Tomaszewskiego.

Zdrada ojczyzny idzie w parze nią 
tylko z terrorem, nie tylko ze szpiega, 
stwem i ze skrytobójczym mordem, 
lecz idzie w parze z pospolitym rsbun, 
kiem.

Takich rabunków dopuścili się rów­
nież i oskarżeni, którzy dziś odpowia, 
dają przed sądem

Proces szajki Tomaszewskiego przy­
pomniał dobitnie każdemu człowiekowi 
w Polsce, że me może obojętnie przy­
glądać się watce, jaka się toczy w Pol­
sce i w świecie pomiędzy ludźmi o 
czystym sumieniu a mordercami, po­
między ludźmi uczciwej piacy a bandy­
tami. pomiędzy nami — bojownikami 
o pokój, a nimi — podżegaczami do 

j wojny, pomiędzy nami — budowniczy, 
m- nowego pięknego jutra, a nimi — 

■podpalaczami świata.
Proces ken przypomniał, ie trzebi 

Iść razem z całym narodem, że trze­
ba z tym narodem pracować, budo­
wać I walczyć o pokój. <> rozwój go­
spodarczy. o postęp, o szczęście, że 
trzeba jeszcze bardziej zdecydowanie 
kołować sługusów amerykańsko - hi­
tlerowskich
Jedność narodu, spokój jego twór- 

czej. ofiarnej pracy, chcieli .zakłócić 
oskarżeni.

Nie może naród nasz mieć pobłażania
, dla zaprzańców i z.drajców

DLA OSKARŻONEJ METZGER 
CIEŚLAKA. SLIWIŃ- 

KOWALCZUKA. PIETR- 
[KIEWICZA I KARSKIEJ MARII ZA- 
■DAM KARY ŚMIERCI. A DLA 
OSKARŻONYCH HRYWN1AKA I 
ICKOWICZA — KARY DŁUGOTER­
MINOWEGO WIĘZIENIA.

Gdy w walce o ilość zapomina się o jakości

Telefony T-4 dzwonią na
[Od naszego snecialnegó iv\jsfanniKri)

tych patriotów był i Stefan 
a gdy wstępował do AK me 
że Tomaszewscy i Metzg>_-

(40)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Jednocześnie jednak uczucie Welzlowej bardzo go męczyło. Za dużo 

S siebie dawała. Zaniedbała fabrykę, która wprawdzie ruszyła wreszcie, 
ale ledwie dyszała z powodu braku gotówki Zaniedbała interesy z Fry- <_! „ .......... z tego pOWO(ju WyrZUtyt

przyszłych
d ©rykiem. Gdy Egon robił jej 
śmiechem, że dochody z jego 
straty.

odpowiadała ze
koncertów pokryją wszystkie

rozporządzałEgon, jako szef organizacji, 
sumami, lecz z tym nie mógł się przed nią 
Fryderyka, który wciąż pozostawał jego handlowym partnerem. Dochody 
płynęły z napadów na pociągi i składy żywności przeznaczonej dla mia­
sta. Specjalne oddziały wykonywały te zadania. Dyskretny Fryderyk nie 
pytał Egona, skąd pochodzą towary, szybko i zyskownie je spieniężał, nie 
zapominając przy tym o sobie.

co prawda dość znacznymi 
zdradzić, związał też słowem

W przeddzień koncertu Egon spotkał przypadkiem na ulicy Ewę. 
Dawno o niej zapomniał, o spacerach, miłych słowach. Nie widział się 
z nią ze dwa miesiące Pytał co teraz robi Odparła, że od listopada pra­
cuje w redakcji Volk sti mm e, a jednocześnie studiuje na uniwersy­
tecie. Potem spytała, dlaczego nie przychodzi na Weimarerstrasse Stali 
przy Rathausparku W blasku słońca, które odbijało się od bieli śniegu, 
grubą warstwą pokrywającego trawniki, krzaki i gałęzie drzew, stwier­
dził, że Ewa wygląda ładnie Stała tu przy nim, o wiele niższa od nie­
go, ciężkimi powiekami przesłaniając oczy, na włosach jej osiadł szron. 
Gdyby nie chowała spojrzenia gdyby była 
1 zaczepna, na pewno znów zainteresowałby 
data, nie odszedłby od niej prędko.

— Czy będzie pani na moim koncercie? 
Chopina tylko dla pani. — Roześmiała się. 
bielą zębów, nagle ożyła jej cała twarz.

—. Ilu kobietom mówił pan już to samo?

wyższa, 
się nią.

wyzywająca, śmiała 
Gdyby mu się od-

Proszę
Podniosła powieki, błysnęła

przyjść, będę grał

alarm
Łódź, we wnaeśniiK— ♦—

Od czasu, kiedy abonentom teleionl-
cznym w warszawie zainstalowano apa- sąsiadującym z kontrolą techniczną, i dujemy dopiero w czasie wędrówki 
raty wyprodukowane w łódzkich Zakła- ; -
dach T-4, w Urzędzie Telefonów Miej- 1 
scowych „urywały się" wprost aparaty 
telefoniczne.

— Co za aparat nam załntyl*ścte — 
słychać było we wszystir-'ch słuchaw­
kach. — Prosimy o zamianę.

A takich rei lamacji było codziennie
po kilkadziesiąt.

Zwołano wreszcie 
łódzkich aparatów 
trafił 
18 żle 
chano 
nów i 
nieco.

Sami nie wiecie... 
co produkujecie

Podczas oczekiwania na szefa kon­
troli technicznej w ZWAT-T4 w Ło­
dzi wywiązała się rozmowa na te­
mat jakości łódzkich aparatów tele­
fonicznych Opowiadaliśmy o tym, że 
wśród aparatów. przysłanych do 
Warszawy, nie wiele jest telefonów 
dobrych — pracownicy Zakładów su­
gerowali zaś, że to może Warszawa 
jest trochę za wybredna.

Jednakże za chwilę wyjaśniło się, 
że to nie tylko Warszawa, lecz 
i Łódź ma poważne zastrzeżenia co do 
jakości telefonów T-4. W czasie na­
szej rozmowy wszedł bowiem insta­
lator z Urzędu Telefonów Miejsco­
wych i usłyszawszy, o czym mowę, 
włączył się do dyskusji, operując 
namacalnymi argumentami Chcąc 
np. zainstalować telefon w pokoju,

komisję, która z 
wybrała na chybił 

20 i stwierdziła, że z tych 20 — 
działa, a ty ko 2 sn dobre. Zanie- 
więc instalacji łódzkich telefo- 
nareszcie w Urzędzie uciszyło się

instalator rnusiał „przerzucić** 3 apa-i 
raty produkcji T-4. Dwa bowiem nie 
nadawały 6ię.

W dyrekcji Zakładów rozmowa zaczę­
ła się od narzekania na trudności pro­
dukcyjne. — Ale mimo to — podkreśla­
no co chwilę — plany zakładów wyko­
nywane są każdego miesiąca,

— A pod wzrled^m jakości? — spyta­
liśmy, przypominając o reklamacjach 
warszawskich i uwagach przypadkowe­
go sojusznika w niedawnej dyskusji...

— Jakość aparatów — padła odpowiedź 
— może nie Jest Jeszcze na odpowied­
nim poziomie, ale...
I tu zaczęto wymieniać 6zereg tru­

dności, szereg tzw przyczyn obiek­
tywnych. Posypały się przede wszy­
stkim skargi na jakość dostarczanych 
Zakładom materiałów: a więc bla­
cha na błonj membranowe jest nie­
właściwa Blachy z tzw nowego sre­
bra i 
dy za 
tową 
nych 
wych

Poważne kłopoty ma wreszcie Za­
kład z przestarzałym parkiem ma­
szynowym, z brakiem rozmaitych 
przyrządów kontrolnych i pomiaro­
wych

Co robi kontrola?
Wyjaśnienia dyrekcji nie dają je­

dnak odpowiedzi na pytanie, dlacze­
go z Zakładów wypuszczane są tele­
fony złej jakości. Odpowiedź tę znaj-

fosforobrązu wykazują niekie- 
małą sprężystość Stal automa-* 

o właściwościach magnetycz­
na rdzeń do cewek dzwonko- 
też ma czasami jakieś wady...

— Żadnej.
— Nie wierzę.
W tej chwili poczuł przypływ sympatii, nawet podziwu dla jej urody, 

która tak nagle się objawiała i równie nagle gasła.
Zaproponował jej przechadzkę Odmówiła Spieszyła się nś jakieś ze­

branie. Odmowa ukłuła go. Pożegnał ją chłodno, a później patrzył za 
nią. Zapadał zmierzch, śnieg skrzypiał pod jej bucikami.nią. Zapadał
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Ewa siedziała w redakcji przy korekcie. Do pokoju wszedłNazajutrz 
Kramer.

— No jak
— Nie wiem, nie widziałam go dziś, wcześnie wyszłam na uniwer­

sytet
— Ale będzie się wściekał! — zawołał wychodząc z pokoju. Był tak 

ruchliwy, nerwowy, czynny, że czy trzeba czy nie trzeba, wciąż biegał, 
zmieniał miejsce, tematy rozmów.

Sprawa notatki o Welkerze niepokoiła Ewę od wczoraj. Otóż koło dru­
giej wpadł do redakcji Kramer z wiadomością, że firma „Welker i syn" 
podpisała z jakąś firmą francuską umowę nia eksport drzewa. Kramer 
śpieszył znów na miasto, '. - - -
temat, podał nawet tytuł: „Wyprzedaż Austrii". Ewa spełniła jego pole­
cenie Chociaż lubiła na swój sposób starego gadułę, (chociaż jaolubiła 
ostatnio Marikę) postanowiła jednak zdemaskować tych ludzi jako wro 
gów narodu, którzy miast myśleć o swoim zrujnowanym kraju, ekspor­
tują jego surowce, lokując kapitały w zagranicznych bankach Ta ostat­
nia informacja pochodziła również od 
że francuska firma, kupująca drzewo 
jego szwajcarskie konto.

Wieczorem po powrocie do 
fowi.

Nie namyślając się rzekł:
— Dobrze zrobiłaś, draństwo
— Welker jes-t przyjacielem
— Gdyby był nawet moim ojcem, co to ma do 
Ewa lubiła jega stanowczość.

zareagował stary Welker na notatkę? — spytał.

więc polecił Ewie zredagować notatkę na ten

Kramera, który wywąchał gdzieś, 
Welkera, ma wpłacić należność na

domu opowiedziała

trzeba piętnować, 
twego ojoa.

całą historię Rudol-

rzeczy!
D. o. a

po poszczególnych oddziałach kon­
troli technicznej Tu się wyjaśnia, 
dlaczego abonenci tak często skarżą 
się na aparaty Gdy stwierdzamy np. 
wobec kontrolera tarcz telefonicz­
nych, że m in. niezbyt skrupulatna 
ich kontrola jest przyczyną utyski­
wań na telefony — macha zniechęco­
ny ręką

— Ja prawie 70 proc, tarcz odkła­
dam do poprawy, ale...

Ale, jak się dowiadujemy za chwi­
lę — tarcze te nie są przeważnie 
naprawiane Na razie odkłada się je 
na bok, a po pewnym czasie zarzuca 
się kontrolerowi, że przesadził 1 włą 
cza się zakwestionowane tarcze do 
produkcji

Podobnie jest i podczas końcowej 
kontroli telefonów I tu brakarz od­
kłada do poprawki około 50 proc, 
aparatów, 
znów uznaje 6ię 
za nieistotne...

Oto jedna 
tak częstych 
telefonów.

Przykład 
moralizuje, 
jak ją śię 
brakoróbstwa, nie wiele 
się jakością swej pracy W tych wa­
runkach, nic dziwnego, że gdy kon­
trola na wydziale mechanicznym 
ZWAT dyskwalifikuje całe partie 
sknoconych detalów, niektórzy zde- ■ 
moralizowani stanowiskiem kierow­
nictwa ZWAT robotnicy, zabierają 
odstawione przez kontrolera wybra- i 
kowane części i puszczają je do mon­
tażu.

W całej tej swoistej „logice" jest i 
jednak coś zupełnie nielogicznego: po 
co w ZWAT jest dział, zwany „kon­
trolą" i po co 150 (!) kontrolerów w 
ogóle kontroluje produkcję. Czy nie 
szkodę czasu...?
Radomski dowód

Oprócz Łodzi telefony produkują 
Zakłady T-9 w Radomiu Pojechaliś­
my więc do Radomia, by zobaczyć 
jak tam sobie radzą z trudnościami. 

Od niedawna Jednak Radom zaprze lał 
produkcji telefonów z tarczami, gdyż 
CZPT postanowił całą produkcję telefo­
nów tarczowych przekaza/* Zakładom w 
Łodzi, jako znać nie większym od Za­
kładów radomskich i mogą<ym pokryć i 
wysokie zapotrzebowanie na aparaty 
tarczowe.

Pod koniec ub. roku i w początku ro­
ku bieżącego, gdy Radom produkował 
jeszcze telefony tarczowe, ale nie miał 
odpowiednich narzędzi do produkcji 
tarcz, był on pod tym względem uza­
leżniony od dostaw z Łodzi. I tu się 
potwierdza zła Jakość łódzkiej produk­
cji. Nadesłane tarcze w 80 proc, posia­
dały wady dyskwalifłku*ąre je całkowi­
cie. Jednakże Radom, mimo groźby nie­
wykonywania planu p. odukcyjnego nie 
wmontował wnłl”wvch tarcz, lecz ode­
słał je do dostawcy.

Podobnie posta łono. gdv jedna z but 
przysłała żle spretvnnjące blachy < no­
wego srebra. Blachy reklamowano I hu­
ta mustała nadesłać materiał odpowied­
ni.
Te wadliwe, lub nieterminowe do­

stawy materiałów odbiły się, oczywi­
ście, na produkcji Zakładu T 9 Nie 
każdego miesiąca wykonywał on w 
całości plan produkcyjny. Dyrekcja

I

Cóz z tego jednak, gdy 
zastrzeżenia brakarza |

1
Z głównych przyczyn 

utyskiwań na jakość

z góry demoralizuje. Dę­
bo część załogi, widząc, 
bezboleśnie rozgrzesza z 

przejmuje

[ załoga nie wypuszczała jednak na 
rynek złych aparatów

S kolenie pnezwycięży braki
Wnioski nasuwają się same.
Droga do poprawy jakości telefo­

nów wiedzie przez warsztaty produ­
kcyjne Kontrola bowiem może i po­
winna „wyłapywać" aparaty tle wy­
konane. ma natomiast niewielki sto­
sunkowo wpływ na to, aby aparaty 
telefoniczne i ich części wykonywane 
były bezbłędnie To bowiem zależy 
od kwalifikacji robotników, od sta­
rannej opieki i pomocy majstrów i 
personelu technicznego A tymcza­
sem znaczna część załogi Zakładów 
łódzkich — to element przeważnie 
mało kwalifikowany, mało szkolony, 
surowy

Dlatego 
powinno w jak najszerszym stopniu 
rozwinąć 
choćby • 
warsztatowe.

kierownictwo Zakładów

szkolenie pracowników, 
w pierwszej fazie—przy- 

uaktywnić w tym 
zakresie fachowców i ustawicznie po­
dnosić kwalifikacje całej załogi.

A jednocześnie trzeba stanowczo 1 
energicznie prowadzić walkę z braku- 
rób-twem I to nie środkami do y kent 
•losowanymi, a sprawadrająryml «ie d» 
afiszów z popularnymi sloganami. T< 
walkę trzeb* prowadzić p-iy pomocy 
gablotek z eksponatami braków i na­
zwiskami, kto te b-aki wyprodakewal, 
przy pomocy list wywieszanych w u- 
kładzie I piętnujących publicznie brako­
robów. w—— przez odpowiedzial­
ność finansową.
Dzięki szkoleniu pracowników i ► 

nergicznej walce z brakoróbsiwem 
oraz właściwej pracy działu zaopa­
trzenia można zmniejszyć do mini­
mum ilość źle wyprodukowanych a- 
paratów, a rzeczą kontroli technia- 
nej powinno być bezwzględne za­
trzymanie tych aparatów, które żl» 
funkcjonują.

¥
Sprawa jakości aparatów telefon!* 

cznych rzuca cień na Zakłady < 
Łodzi, które, jeśli idzie o produkcji 
innych asortymentów, poczyniły od 
ub roku znaczne postępy Obecna 
dyrekcja ZWAT T 4 przejęła kierow­
nictwo Zakładami w II połowie ub 
roku, kiedy Zakłady były całkowici* 
niezorganlzowane. niezdyscyplinowa­
ne. gdy „leżały" z planami produk­
cyjnymi, gdy plany wykonywam 
tylko w raportach gdy panował zu­
pełny chaos organizacyjny j produk­
cyjny

Z tego niechlubnego okresu Zakła­
dy częściowo wyszły, pokonując wie­
le różnorakich trudności organiza­
cyjnych f produkcyjnych Pozwoliło 
to na wprowadzenie do produkcji 
różnych asortymentów nie wykony­
wanych dawniej w fabryce, pozwo­
liło to Zakładom realizować piany 
produkcyjne w innych asortymen­
tach — jak twierdzi Centralny Za­
rząd Przem Teletechnicznego — ta’ 
dawalająco pod względem jakości.

Te zmiany, zaszłe w ciągu tak 
krótkiego czasu. upow«.ż-dsją do prze­
świadczenia że załoga zakładów i ich 
kierownictwo wezmą sobie do serc* 
uwagi użytkowników aparatów 1 prze­
łamią wreszcie trudności, jak> ei, 
obecnie wyłaniają jeszcze przy pro­
dukcji telefonów. t Kołodziejczyk
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1 Kraków zwycięża w Spartakiadzie ZS Gwardia

NRD 3zO
Mecz niewykorzystanych sytuacji podbramkowych

Flerwiky oficjalny mera piłkarski między reprezentacjami POLSKI i NRD 
iy w Warszawie zakończył się zwycięstwem Polski 3:0. Polacy 
•iBblej niż przed tygodniem z CSR. Goście przeprowadzali ładne 

bramek byli Anioła (2) 
r 30.000.

leci byli ta wolni. Strzelcami ______ ___
Zawody prowadail Węgier Harangozo. Widzów

•ch linie obronne 
eta ki, które nie po- 

wykorzyebeć wielu dogodnych 
fjrtuacji do zdobycia bramek. Naeza 
drużyna popełniała atare, znane błę­
dy, grając górą, długimi piłkami i 
•kupując aię na polu karnym prze­
ciwnika Po przerwie reprezentacja 
Polski przechodziła kryzys; gaście o- 
panoweli boiako i ładnie, płasko po­
dając piłkę, wielokrotnie bljscy byli 
[dobycia bramki. Dobra gra jednak 
Szymkowiaka i Gędłka przeszkodziła 
im w uzyekanlu punktu, a później 
tusz atak chwycił „dugi oddech" i 
prieweżyt szalę zwycięstwa.

W drużynie Polek! bezbłędnie grał

Szymkowiak. Obronił 
bramkę w b. trudnej 
dobrą notę zasłużyli 
dłek, Mamoń, Anioła 
grał na pozycji prawego skrzydłowe­
go. Z drużyny gości wyróżniali się 
bramkarz Klank, obrońca Wohlfarth, 
pomocnik Scherbaum i 
Froelich.

Drużyny wystąpiły 
cych składach:

Polska: Szymkowiak, 
tyła, Banisz, Strzykawki (Suszczyk), 
Mamoń, Mor da rek i (Trampisz), Tram- 
pLsz (Anioła), Alszer, Cieślik, Wiś­
niewski (Mordarski).

on dwukrotnie 
sytuacji. Na 
poza tym Gę- 
I Alszer, gdy

lewy łącznik

w następują-

Gędłek, Bar-

NRD — Klank, Wohlfart, Schoen, kny strzał w poprzeczkę. W 10 min. 
Elitz, Scherbaum, Rosbigal, Torhauer, I Fróhllch rewanżuje się niebezpiecz-

Na bieżniach
W lwiątku t zawodami lekkoatlety ci- 

tyml CWKS - ATK (Praga), które odbę­
dą >lę w dniach 37 i M bm w Warszawie 
IrkkoaUeel CWKS rozegrali 31 bm w 
Wiru«wi« zawody kontrolne na których 
tnraizu pobił rekord Wojaka Polskiego 
v młocie uzyskując wynik 44.17 m. « 
Julsiewskl uzyskał w akoku o tyczce — 
IN

Zybina bije
rekord świata w kuli

całej
W Gdańsku odbyły się lekkoatletyczne 

mistrzostwa okręgu Z uzyskanych wyni­
ków na uwagę zasługują: kulą — Łomow- 
skl — 15.34 i Krzyżanowski — 15.5, dysk
— Łomowski — 43.25. tyczka — Krzeaińsai
- 3,70.

¥
W Olsztynie odbył alę doroczny wyścig 

uliczny o puchar ,,Życia Olsztyńskiego" 
na dystansie 3 200 m

Zwyciężył KrzyszKowlak (W wa) w cza­
sie 8:50,3 przed 
1 Wesołowskim

Barańskim (AZS O.sztyn) 
(Bud Olzztyn).

¥
Łodzi trójmecz lekkoatle-

Schroter, Imhoff, Frólich, Metzen 
(Meier).

PRZEBIEG GRY
W imieniu sportowców polskich 

powitał gości członek prezydium 
sekcji piłki nożnej GKKF — Krug. 
Za serdeczne przyjęcie w Warszawie 
podziękował kierownik ekipy NRD 
Dereń. Po odegraniu hymnów pań­
stwowych i wymianie upominków 
rozpoczęto zawody.

W pierwszej połowie gra była wy­
równana. Początkowo Polacy mają 
lekką przewagę, ale strzały Cieślika 
i Wiśniewskiego są niecelne. W 17 
minucie Wiśniewski ma doskonałą o- 
kazję do zdo-bycia bramki, ale strzela 
z kilku metrów w nogi bramkarza, 
ą w chwilę potem nie trafia z naj­
bliższej odległości do bramki. W 30 
minucie notujemy pierwszy groźny 
strzał na bramkę opolską Ataki NRD 
kończą się w większości przed po­
lem karnym, a strzały gości są nie­
liczne 1 słabe. W 40 minucie schodzi 
z boiska kontuzjowany Wiśniewski. 
Mordarski przechodzi na prawe 
skrzydło, na lewym gra Trampisz, a 
na łącznika wchodzi Anioła. Nie 
przynosi to poprawy gry naszej piąt­
ki ofensywnej. W dalszym ciągu 
ki są nieskładne i chaotyczne.

Po przerwie już w pierwszej 
nucie Anioła zbiera oklaski za

nym, ostrym strzałem, który Szym­
kowiak pięknie wybija na róg. W 
drużynie polskiej Strzykalskiego, 
zmienia Suazczyk, który gra bardziej I 
ofe"sywnie, »ale jego podania są nie­
celne.

W 70 min. Trampisz z podania Cie­
ślika zdobywa pierwszą bramkę Od 
tej chwili Polacy zdobywają wyraź­
ną przewagę, która trwa już do 
końca meczu. Piłkarze NRD 
z sił, a ich sporadyczne ataki 
groźne. W 10 minut później 
mieszaniu podbramkowym 
podwyższa wynik na 2:0; na 
przed końcem meczu Anioła, po prze-, 
boju, ustala wynik spotkania, strze-| 
lając trzecią bramkę. I

opadli 
nie są 
w za- 
Anioia, 
5 min. |

21 bm. odbyło się w hali Gwardii 
w Warszawie uroczyste zakończenia 
I Letniej Centralnej Spartakiady ZS 
Gwardia.

W ogólnej punktacji pierwsze miej­
sce w Letniej Spartakiadzie ZS 
Gwardia (wrocławska i warszawska) 
zajął Kraków — 247,5 pkt przed 
Wrocławiem — 243,5 pkt i Warsza­
wą — 217 pkt.

W ostatnim dniu turnieju bokserskie­
go najciekawszą walkę stoczyli w wadze 
muszej Murawski (Lublin) z młodziutkim 
Błaszkowskim (Zielona Góra) Przeciwnik 
mistrza Polski stawiał w tej walce za­
cięty opór i Murawski musiał dać z sie­
bie maksimum wysiłku by odnieść zwy­
cięstwo.

Niespodziewanie zakończyła się walka 
w wadze ciężkiej między Jądrzykiem 
(Poz.) I Mączką (Kr) Jądrzyk prowadzą 
cy zdecydowanie zarówno w turnieju 
jak i walce z Mączką został zdyskwali­
fikowany w III rundzie za nieczystą 
walkę i wobec równej ilości punktów u 
trzech bokserów, mlatrz Spartakiady w 
tej wadze nie został wyłoniony.

W wyniku trzydniowych wąlk mistrza­
mi Spartakiady w kolejności zostali: 
Murawski (Lub.). Kasperezak (W-wa), Ty. 
czyńskl (W-wa), Pek II (Gd), Graf (Kr), 
Piński (W-wa), Krawczyk (Gd.), Kolczyń­
ski (W-wa), Łysiak (Koszalin).

¥
Ostatnią konkurencją turnieju szermier­

czego był floret kobiet Startowało 16 za- 
| wodniczek.

Tytuł mistrzowski zdobyła Nawrocka 
i (Warszawa), która wygrała wszystkie wai- 

ki finałowe Drugie miejsce zajęła Skwar- 
ska (Warszawa) — 6 zwyc przed Kwiet­
niewską (Warszawa) — 5 zwyc W ogól- 

1 nej punktacji turnieju drużynowo pieiw-

sze miejsce zajęła Warszawa 
przed Wrocławiem 
nem 
dują 
pkt., 
pkt., 
pkt.

97 pkt.
96 pkt. 1 Szczeci- 

— 89 pkt. Na dalszych miajacach znal 
się Łódź — 78 pkt., Gdańsk — 76 
Katowice — 62 pkt., Kraków — 59 
Bydgoszcz — 46 pkt. Rzeszów — 15 
Tytuły mistrzów w poszczególnych 

konkurencjach zdobyli: bagnet — Barczyk 
(W-wa). floret mężczyzn — Pawłowski 
(W-wa). szpada — Krajewski (Wr ). szabla 
— Pawłowski, floret kobiet — Nawrocka 
(W?wa).

¥
20 bm zakończono na Spartakiadzie ZS 

Gwardia zawody w podnoszeniu ciężarów.
Tytuły mistrzów w poszczególnych wa- 

gach zdobyli: w kogucia — Wożniak (Ł)
— 205 kg. w piórkowa — Klimczak (Kr)
— 205 kg. w lekka — Belcnlcz (Gd) — 
250 kg w średnia — Pljewskl (Ł) — 230 
kg, w. półciężka — Cieśla (Wr) — 242.4 
kg, w. lekkociężka — Kostrzewskl (Ł) — 
252.5, w. ciężka — Jankiewicz (Ł) — 263 
kg

Zespołowo pierwsze mleisce zajęła Łódź 
przed Wrocławiem 1 Krakowem.

męż-

poko 
Koie-

Kolejarz Warszawa
ui pó finale Pucharu Polski

21 bm. wyłoniono półfinalistów 
Pucharu Polski w koszykówce 
czyzn.

W Warszawie Ogniwo (Kr.) 
nalo AZS (W-wa) — 4846. a
jarz (W-wa) zwyciężył Spójnię (Łódź) 
72:53. W Lodzi CWKS odniósł zwy­
cięstwo nad miejscowym Włóknia­
rzem — 48:27, zaś w Krakowie
Gwardia (Kr.) pokonała Stal (Pozn.) 
— 44:24.

Po:ska prowadzi w meczu pływackim 50:47
ata-

mi- 
pię-

21 bm. rozpoczął się w Usti n. Łabą międzypaństwowy mecz pływacki 
CSR — Polska. Projektowany trójmecz z udziałem NRD nie doszedł do 
skutku z powodu nieprzybycia drużyny NRD.

Po pierwszym dniu zawodów w punktacji ogólnej prowadzi Polska 
50:47. W konkurencji kobiet Polki prowadzą 26:22, a w konkurencji 
mężczyzn lepsi są o jeden punkt pływacy CSR — 25:24.

W pierwszym dniu meczu Grysz- 
czyk R. ustanowiła nowy rekord Pol­
ski na dyst. 100 m st. mot. Grysz-

I

zawodów lekko- 
atoliey Radzieckiej 
Frunze, mistrzyni 
ustanowiła nowy 
pchnięciu kulą —

21 bm, podczas 
atletycznych w 
Republiki Kirgtzji 
olimpijska Zybina 
rekord świata w
15,37. Wynik ten Jest lepszy o 9 cm 
od rekordu uatanowionego przez Zy- 
binę w czasie XV Igrzysk Olimpij- 
ikich.

M:s‘rzos’.wa II Ligi piłkarskiej
W rozsiranyeh 21 bm. spotkaniach o 

m^tri^two II ligi piłkarskiej uzyakano 
uiiąpująca wynikL

Grapa I - — —
Kol. (Bydg) — Gwardia (Szci.) — 4:4. 

Ko.tjan (Tor) — Gwardia (Słupsk) — 1:4, 
Koejan (Lsszno) - Gwaid.a (Bydg) — 
13. Kolejarz (Gd.) — Stal (Gd ) — 3:4, 
Sial (Poz.) — OWKS (Bydg) — 1:».

Rozegrany w 
tyczny zakończył się zwycięstwem Budo­
wlanych — 254 pkt przed Unią — 194 pkt 
1 LZS — 193 pkt

W drugim dniu zawodów na uwagę za- 
atuguje wynik Lewandowskiego (Bud), 
który przekroczył w skoku wzwyż 185 cm

Kloaka w biegu na 100 m zwyciężył nie­
znacznie Gożdzielskiego (LZS) w ałąbym 
czasie 11,0 Minnicka wygrała bieg na 200 
m — 23 .8. zwyciężając Boclanównę — 28.4 
Dobry rezultat osiągnęła Krogu.ecka 
(LZE) w skoku w dal 4.23. zwyciężając 
niespodziewanie Boclanównę 5,09.

¥
VII doroczny bieg na przełaj o puchar 

przechodni „Iluztrowanego Kuriera Pol­
skiego" rozegrany w Bydgoszczy zakoń­
czył się pewnym zwycięstwem Graja 
(Gwardia W wa), który dystans ok 3.000 
m przebiegł w czasie 9:01 8 Drugie miej­
sce zajął niespodziewanie 18-letnl Kreft 
(Spójnia Starogard) — 9:05 0 przed Lewic­
kim (Kol Toruń) — 9:09,0. Zespołowo 
zwyciężyła Stal (Poznań)

Finały mistrzostw Polski
W PIŁCE RĘCZNEJ .pokonała Kolejarza (Toruń) 4:1 (2:0).

W II rzucie finałów mistrzostw I Bramki dla zwycięzców zdobyli: Fli- 
Polski w piłce ręcznej mężczyzn w 
Katowicach miejscowa Spójnia po­
konała AZS AWF (W-wa) 13:8 (6:4), 
w Kuźni Raciborskiej Stal wygrała 
z AZS (Katowice) — 11:6 
Lodzi kilkakrotny mistrz 
Budowlani z Chorzowa 
Włókniarza — 13:9 (6:4).

W HOKEJU NA TRAWIE
W finałowym spotkaniu o mistrzo­

stwo Polski w hokeju na trawifc 
Spójnia (Gniezno) po ciekawej grze

nik A. — 2, Flinik H. i Marzec po 1, 
' dla pokonanych — Rumiński. Sędzio­
wali: Olejnik i Wojtysiak (Warsza­
wa).

ł 
I
i

(4:2), a w 
Polski — 

zwyciężyli

¥
W spotkaniu o mistrzostwo Polski 

w hokeju na trawie poznańska Stal 
zwyciężyła Stal (Siemianowice) 1:0 
(1:0). Spotkanie stało na dobrym po­
ziomie i rozegrane zostało w szybkim 
tempie.

Bramkę dla Stali (Poznań) zdobył 
w 16 min. gry Stępniak.

czyk, która zwyciężyła w tej kon­
kurencji uzyskała 1.27,3. Poprzedni 
rekord należał również do Grysz- 
czyk i wynosił 1.27,6.

Wyniki techniczne 
zawodów:

kobiety — 100 m
1) Bublikowa 1:22,1, 
1:23,6, 3) Gelner - 1:25,8.

100 m st. mot. — 1) Gryszczyk R. 
1:27,3 (rekord Polski), 2) Dobranow- 
gka 1:28,3, 3) Knalichova 1:31,6,

400 m st. dow.—1) Magova 5:55,6,
2) Werakso 6:05,2, 3) Maciejkova — 
6:25.8 Dzikówna, która uzyskała czas 
5:59,9 została zdyskwalifikowana;

mężczyźni — 100 m st. dow. — 1) 
Mroczkowski 1:00,5, 2) Tołkaczeweki 
1:01.8, 3) Horvat 1:02,0, 4) Bubnilk
1:03,8;

200 m st. mot—1) Komadel 2:42,2, 
2) Petrusewicz 2:49,7, 3) Linhardt 
2:49,8, 4) Kraska (Polska) 3:00,8;

1.500 m st. dow. — 1) Gremlowskl 
20:36,1, 2) Kopriva 20:53,3, 3) Musil 
22:07.8, 4) Stelmaszyk 22:28.2;

w sztafecie mężczyzn 4x100 m st. 
zmień zwyciężyła Czechosłowacja — 
4:40.2 przed Polską 4:50,3; w sztafe­
cie kobiet 4x100 st dow zwyciężyła 
Polska — 5:11,1, 2) CSR — 5:21,3.

pierwszego dnia

st. grzbiet. —
2) Milnikiel —

M ędzynarodotue
spotkania piłkarskie

21 bm rozegrano szereg między państwo 
wych spotkań piłkarskich

W Bernie Węgry pokonały Szwajcarię 
4:2 (2:0) Bramki zdobyli: dla reprezen­
tacji Węgier — Puskas — 3 1 Kocsis — 1; 
dla Szwajcarii — Heugi i Fatton,

Rozegrane na stadionie oMmp jskim w 
Helsinkach spotkanie między drużynami 
Szwecji 1 Finlandii zakończyło się zwy­
cięstwem Szwecji 8:1 (3:0)

W Kopenhadze spotkały stę reprezenta­
cje Danii i Holandii Po zaciętej grze wy­
grała Dania 3:2 (2:2)

Grspa U
— Włókniarz (Chodaków) 
(Ol ) - Spójnia (W) - 1:4.
— Spójnia (Tomaszów) — 

Lotnik (W) —

Gwardia (W )
- 3:1. Kolejarz 
Gwardia (Bial.) _ .
1:1. Włókniarz (Radom) __ _
1:7. Stal (Starach.) — Włókniarz (Widzew)
- 3.-Ł

Grupa III

Budowlani (Opole) — Stal (Wr.) — 3:3, 
Gdtnlk (Zabrze) — Górnik (Bytom) — j:l. 
Górnik (Radzionków) — Górnik (Wał­
brzych) - 0:1, Stal (Ltpiny) — Stal (Z Gó 
n> - 1:3. SU1 (Sosn ) — Górnik (Knurów) 
- 3:3.

Grupa IV
Budowlani (Pn ) - Włókniarz (Kr) -

10. Gwardia (Lub ) - Stal (N Huta) —
11 Ogniwo (Czgat.) — OWKS (Lub.) —
1:1. Ogniwo (Tarnów) — Włókniarz (Kros-
BO) — 4:1. Włókniarz (Chełmek) — Gwar-
411 (Kielce) - 3:1.

Bohater

»
1

»

»

I

I
I
I

Oitrzetenie było icymowne. Zgru­
powani przy drzwiach nie śmieliśmy 
przestąpić progu t zbici L _ 
ipoplądoliśmy tylko w 
głąb ciemnego wnętrza.

Wtedy nadszedł On. 
tycznej budowy, postawny.

— Uwaga— — powtórzyliśmy 
Btrzeżeme.

Xl« On wzruszył tylko ramionami, 
odważntś wkroczył do środka i za 
chwilę z westchnieniem ulgi rozloiył 
li; wygodnie i szeroko.

Popatrzyliśmy po sobie. — Boha­
ter.' — szepnął ktoś z podziwem.

A On tymczasem zabierał się 
ipania. Widzieliśmy Go dokładnie, 
bluk zapalonej lampy kładł się 
jego potężnej postaci Chwilę leżał 
•Pokojnie, ale widać było, te zaczyna 
cierpieć Grymas bólu wykrzywiał mu 
twara coraz silnie), a przez cale ciało 
przebiegały opazmatyczne dreszcze. 
Wyprężał się powoli, az nagle z wy­
ciem nieopisanego cierpienia chwy­
cił nę za nogę w kostce Opadl potem 
bezwładni, na wyściełaną pluszową 
Unyjię. ale za chwilę z konwulsyj- 
•ynt grymasem skręcił się l zaczął 
tMoierad biodro. Wyczerpany znów 
oiunął stę nu plusz lecz ntewtd'*Hinq 
liłą cktoucony wypiął ręce do tyłu i 
Ucząl masować potężny kark Zyty 
M czole zgrubiały mii z wysiłku, a 
Pot zaczął się perlić na twarzy Chwi­
li szamotał się z karkiem, aby jeszcze 
twałtowniej rzucić się na udo, kola- 
*) i rantię Wreszcie podskoczył jak 
'llwięty sztyletem i z głuchym ry- 
''-rr runął do drzwi Saarnnuł 1e • 
tolbtepł, zdzierając z siebie ubranie

4 w wagonie IZ klasy nr 01207-C 
U trasie Zakopane —- Warszawa bez- 
tkiznię, spokojnie pcaróżowały sobie 
M kwy. (Zbisj.

w gromadkę, 
milczeniu w

Rosły, atla-

do 
bo 
na

Przyczyny obniżenia poziomu piłkarstwa
Posłom piłki nośnej w Polace obnl- 

śyl clę, a na Olimpiadzie nasi piłkarze 
ale spisali sią nadzwyczajnie. Spróbuj­
my przeto zanalizować przyczyny 
stanu rzeczy I wyciągnąć wnioski z 
ków 1 błędów.

PRZYGOTOWANIA 
DO OLIMPIADY

Reprezentacja nasza zbyt 
doszła do szczytowej formy, 
kresie wyjazdu do Moskwy,
ło pierwszą przyczyną złych wyni­
ków na Olimpiadzie. Wzorowo nato­
miast przygotowali się Węgrzy. W 
Moskwie mieli gorszy wynik, niż 
my, na meczu z nami tylko w pierw­
szej połowie grali w wielkiej for­
mie, zaś na Olimpiadzie z meczu na 
mecz byli coraz lepsi.

tego 
bra-

wcześnie 
bo w o- 
i to by-

należy ćwiczyć. Ale efekt treningu ■ 
zależy od pilności i talentu zawodni­
ka Zdobycie mistrzowskiej techni­
ki — to wynik systematycznej pracy 
kilku lat.
którzy 
gracz 
strzał, 
trick, 
wać. Za mały jest wkład pracy za­
wodnika, za mało gorliwości i chęci 
zdobycia mistrzowskiej techniki — a 
za dużo narzekań na brak opieki.

Mało mamy zawodników, 
nad techniką pracują, rzadko 

ma wypracowany, niezawodny 
rzadko widzi się ciekawszy 

niewielu umie dobrze wózko-

NAJNOWSZE TEORIE TAKTYCZNE

Taktyka wiąże działania poszcze­
gólnych zawodników w logiczną ca­
łość i decyduje o użyciu odpowie- 
dh.ch środków technicznych.

ZAPRAWA KONDYCYJNA
Dobór ćwiczeń kondycyjnych wyra­

biających wytrzymałość i start do piłki 
był na ogół dobry. W treningu kondy­
cyjnym jednak zaniedbuje się u nas 
wyrabianie szybkości drogą treningu 
przepisanego dla sprinterów. U naszych 
piłkarzy rzadko widzi się jakiekolwiek 
postępy w szybkości. W stosunku 
Węgrów Jesteśmy za wolni.

TRENING TECHNICZNY
Trening techniczny wiąże się 

ściśle z 
cżęj 6ię 
wodnik 
każdej 
jeat według zasady „jednego dotknię 
cia piłki".

Zawodnicy nasi podają piłki nie­
celnie. Za mało bowiem stosuje się 
podań wewnętrzną stroną stopy (naj­
celniejszych), a za dużo gra się dłu­
gimi piłkami. Dalszą przyczyną jest 
przebada w oddawaniu piłek bez 
„gaszenia" (w celu przyspieszenia 
gry).

Niecelność strzałów ma źródło w 
tym, iż na treningach za mało kła­
dzie się nacisku na to, aby zawodni­
cy uczyli się strzelać w warunkach 
meczowych, w najszybszym biegu, 
mając za sobą przeciwnika usiłują 
cego przeszkodzić w 
strzelać bez gaszenia 
również ćwiczy się 
centr (nogą i głową).

do

b. 
taktyką i stylem gry. Ina- 
bowiem układa gra, gdy za- 
wdrożony jest do „gaszenia" 
p.łki, inaczej gdy szkolony

„Od początku Istnienia piłkarstwa 
ptsze autor radziecki TOWAROWSK1 
podręczniku „Piłka nożna** — sposoby 
prowadzenia gry, rozstawianie graczy na 
boisku i podział ich obowiązków — wciąż 
ulegały zmianom. Zmiany te podnosi­
ły stale poziom gry.**

Zmiany te — to kolejne wzmac­
nianie ataku lub obrony. System jed­
nego obrońcy utrudniał atak, zmie­
niono więc przepisy o spalonym i 
wówczas obrona okazała się za sła 
ba. Pod hasłem „przede wszystkim 
własne bezpieczeństwo" wprowadzo 
no system WM i oto teraz szuka się 
sposobów wzmocnienia ataku. Ostat­
nia teoria wysunęła hasło „przede 
wszystkim utrzymać się przy piłce". 
Zgodnie z nią piłkę podaje się krót­
ko, gdyż podania ponad 30 metrów 
łatwo jest przejąć prze* iwnlkowi i 
są.., n-epotrzebne.

w

•pia się na polu karnym przeciwnika, 
co ułatwia obronę (nierozciąganie 
szyków obronnych przeciwnika).

Niewysokie zwycięstwa odnosimy 
tylko w okresach najwyższej kondy­
cji fizycznej, bo wówczas wykorzy­
stujemy o wiele więcej niecelnych 
długich podań, do których udaje się 
nam dobiec dzięki ambicji i wytrzy­
małości.

CO ROBIŁ TRENER KIRALY?
Po wizycie Dynamowców w Pol­

sce nic się w naszym piłkarstwie 
nie zmieniło w zakresie taktyki. 
Prawdopodobnie oczekiwano, że tre­
ner Kiraly wystąpi z nowoczesną, 
węgierską koncepcją gry.

— Co zrobił Kiraly? — Z takim pyta­
niem wystąpili dziennikarze na ostat­
niej konferencji prasowej po Olimpia­
dzie. Odpowiedź przedstawiciela 
brzmiała: „Sekcja Piłki Nożnej 
analizuje jego działalność”.

Rozmawialiśmy na ten temat 
nym z trenerów.

— Byłem — mówił — miesiąc na 
zie, który trener Kiraly prowadził. __
nerstwo to mój fach, chodziłem za nim, 
by podpatrzeć jego sekrety, jak uczyć 
nowoczesnej, skutecznej taktyki. Lecz 
on przerabiał z zawodnikami jedynie 
proste ćwiczenia techniczna, które zna­
łem już dobrze jako dawny zawodnik. 
Na łamach „Życia Warszawy" kilka­

krotnie pisaliśmy o konieczności 
zwrócenia uwagi na szkolenie tak­
tyczne, lecz uwagi nasze minęły bez 
echa

DOSZKALANIE TRENERÓW
Wyszkolenie, jakie nasi trenerzy 

klubów I Ligi otrzymali w kraju

jest (z małymi wyjątkami) niedosta­
teczne. Konieczne jest uzupełnienie 
go stażem paromiesięcznym za grani­
cą np. w charakterze pomocnika 
trenera choćby jakiegoś ligowego 
klubu węgierskiego. Tak uczynili 
Bułgarzy, których państwowy tre­
ner Milew z jak najlepszym skut 
kiem odbył przeszkolenie w ZSRR.

Na Olimpiadę należało wysłać wię 
cej trenerów, a nie jednego Matjasa, 
gdyż jego spostrzeżenia są obecnie 
kwestionowane.

Piłka nożna w Polsce przechodzi 
kryzys. Trzeba co rychlej szukać 
środków zaradczych. Sądzimy,- iż 
nasze uwagi będą tym razem rozpa­
trzone.

Motocyklowe wyścigi
na torze traiuiastjjin

W* Bydgoszczy odbyły się wyścigi mc 
tocyklowe na torze trawiastym, które 
zgromadziły na starcie 70 zawodników z 
całej Polski W poszczególnych biegach za 
wodnicy przejeżdżali 10 okrążeń (12 km).

W punktacji ogólnej zwyc.ęzyl OWKS 
(Bydgoszcz) 19 pkt przed 
szawa) i OWKS (Kraków) 
eiązców pierwsze miejsce 
OWKS (Bydgoszcz) 10 46,8.

♦
Motocyklowy wyścig trawiasty, na 

pod Poznaniem zgromadził na starcie 20 
zawodników

W poszczególnych kategoriach zwycię­
żyli: kat 125 ccm G. Hennek (Stal Kato­
wice) na DKW — 17 22.0; kat. 250 ccm 
Wlouarczyk (Budowlani Warszawa) na 
NSU — 16.01,0. kat 350 ccm Cieszkowski 
(Budowlani Warszawa) na Tnumphie — 
16.22.1; kat ponad 350 ccm J. Hennek 
(Stal Katowice) na Triumph GP - 18 562.

Do biegu finałowego z wyrównaniem za 
kwalifikowało się ośmiu zawodników. 
Zwyciężył G. Hennek — 18 23.1 przed Ste­
fańskim (Unia Poznań) na DKW — 17.00.

OWKS 
W biegu 

zajął

(Wee- 
zwy- 
Palor

woli

S. Miel.

ILiga w spotkaniach tcwarzysk ch
Towarzyski mecz piłkarski Ogniwo (K) 

— Ogniwo (Bytom) zakończył się zwycię­
stwem zespołu krakowskiego — 1:0 (1:0).

Bramkę zdobył debiutujący w drużyn.* 
lewy łącznik Cholewk.

W Grudziądzu zespól Kolejarza (Poz.) 
pokonał miejscową drużynę Kolejarza 6:4 
(2:0)

♦
W Gdańsku spotkanie między Budowla­

nymi (Gdańsk) i Górnikiem (Radlin) za­
kończyło się zwycięstwem Górnika 3:1 
(1:1).

GKKF 
GKKF

z jed-

obo- 
Tre-

strzale oraz — 
piłki. Za mało 
w strzelaniu z

Obserwacje trenera Matjasa po powro­
cie i Olimpiady (drukowane w wywia­
dzie w „Życiu Warszawy*) stwierdza­
ją, iż czołówka świata gra według no­
wego systemu. Kto byt na meczach Pol­
ska — Węgry ten zauważył, Iż w r. 1948 
bramkarz Groslts wykopywał z bramki 
piłkę wysoką 
w bież, roku 
partnerowi. Jest 
rlą montowania 
bramki w myśl 
się przy piłce**.

,świecą**, a na zawodach 
rzucał Ją najbl.ż&zemu 
to zgodne z nową teo- 

ataku Jut od mojej 
założenia „utrzymania

NASZA TAKTYKA

Dobry trener może dać zawodni­
kowi odpowiednie wskazówki, jak

Jaka Jest nasza koncepcja gry? 
Czy stosujemy najnowsze zdobycze 
teorii?

Glapiak zdobywa Puchar Kongresu
We Wrocławiu na 

żużlowych o Puchar 
Odzyskanych stanęło 
lepszych żużlowców, 
dynie Olejniczak.

Walka o pierwsze 
ła się między Glapiakiem, 
kim i Kupczyńskim. O zwycięstwie 
zadecydował dopiero dodatkowy bieg 
między Glapiakiem I Sucheckim, któ­
ry zakończył się zwycięstwem Gla- 
piaka.

Ostateczna klasyftkacja zawodów: 
1) Glapiak (Unia) — 11 pkt., 2) Su­
checki (CWKS)—11 pkt., 3) Kupczyń-

starcie zawodów 
Kongresu Ziem 
13 naszych naj- 
Nie startował je

miejsce rozegra-
Suchec-

Kumer wrześniowy »Newych Dróg«
Ukazał się nowy, 9-ty numer No­

wych Dróg, organ teoretyczny Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Numer zawie­
ra następujące pozycje:

Program wyborczy Frontu Narodo­
wego.

. *
o zwołaniu XIX ZJaz-

ski (Spójnia) — 10 pkt., 4) Szwen- 
drowski (Ogniwo) — 8 pkt., 5) Kra­
kowiak (CWKS).

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 

ZWIĄZKU
LITERATÓW

- POISKIGU

Nasz system gry jest nieskuteczny. 
Zbyt wiele gramy długimi podania­
mi, podajemy piłki niecelnie, za ma­
ło gramy skrzydłami, skutkiem cze­
go za mało mamy pozycji do strze­
lania bramek z centr, zmiany miejsc 
zawodników doprowadziliśmy do 
przesady, a poza tym nasz atak sku-

Komunikat 
du WKP(b).

Dyrektywy 
sprawie piątego pięcioletniego planu 
rozwoju ZSRR na lata 1951—1955.

Tekst zmienionego Statutu Partii. 
¥

XIX Zjazdu Partii w

Edward Ochab — Polska przestała 
być krajem biednym, bezbronnym 
i niezaradnym.

Franciszek Fiedler — Wielki Pro­
letariat

Roman Werfel — Zjazd, na który 
spogląda świat

Józef Górski — Front Narodowy 
— zjednoczenie patriotycznych sił 
narodu.

Jerzy Albrecht — Nowa Warsza­
wa — wielka budowlą socjalizmu.

Zofia Wasilkowski — Udział 
w walce narodu polskiego o 
i Plan Sześcioletni

G. Temkin — Zagadnienie 
między miastem i wsią w jedenastym 
i dwunastym tomie Dzieł J Stalina

Józef Zawadzki — Zubożenie mas 
pracujących w krajach kapitalistycz­
nych.

Z ŻYCIA PARTII
Artur Starewicz — W sprawie za­

dań organizacji partyjnych w kam­
panii* wyborczej.

Jan Szydlak — Organizacja śląska 
w obliczu kampanii wyborczej

Glosy z terenu — Z doświadczeń 
pracy POM w Sławnie — (Józef Ba­
czyński, woj. koszalińskie).

kobiet 
pokój

spójni

„Miyniintf mbhj

W Bydgoszczy przy udziale 150 za­
wodników z całej Polski ro­
zegrane zostały tradycyjne regaty ka­
jakowe „O Błękitną Wstęgę Brdy", 
W punktacji ogólnej zwyciężyło Ogni­
wo (Bydgoszcz) — 106 pkt. przed
OWKS (Bydgoszcz) — 90 pkt.

Wyniki techniczne: mężczyźni —• 
(dl. trasy 35 km)

jedynki wyścigowe — Górski (Spój­
nia Warszawa) — 2:22,3,

dwójki wyścigowe 
Masłowski (OWKS 
2:17,14,

dwójki sportowe — 
Karasiewicz (OWKS 
2:22.33,

jedynki składaki 
(OWKS Bydgoszcz) —

dwójki składaki — Gabryś — Pie­
cyk (OWKS Kraków) — 2:37,31,

dwójki turystyczne — Kabula —• 
Wójcik (Unia Tarnów) — 2:32,15,

kobiety (dłu. trasy 12 km) 
jedynki wyścigowe — Szczepańska 

(AZS Kraków) — 55:12,0
dwójki wyścigowe — Marchot 

Buba (Unia Szczecin) — 52:46,0,
dwójki turystyczne — Zarzycka —• 

Ochmańska (Ogniwo Bydg.) — 1:03,0,

— Bucholc —« 
Bydgoszcz) —«

Radziejczak -— 
Bydgoszcz) —<

— Bobowski
2:51,5,

I



Str. « ZYCIE RADOMSKIE

Wierzbica pracuje

przemiany
(Od naszego spec/alnego wysłannika)

Wierzbica, we wrześniu I
rokatii c-mFnlr In oh Ofł II 1 li 1.

Popołudniowe przedstawienia

mlecznym brak często... mleka. Skle­
py i kioski słabo zaopatrzone.

— Zamierzamy uruchomić OZR, za 
łożyć własne warsztaty, prowadzić 
hodowlę nierogacizny . itd. — mówi 

dyr. administr. Kłosiński.
OZR — to jednak przyszłość 

Wierzbicy. Ale i teraźniejszość musi 
ulec poprawie. Trzeba tylko chcieć.

*
Codziennie o świcie wyruszają z 

Wierzbicy samochody ciężarowe, zwo­
żąc z licznych wiosek robotników ce­
mentowni. Jan Dziura, główny dy­
spozytor, dba, aby transport działał 
sprawnie. Ale samochody odbywają 
32 trasy na dobę, a stan dróg pozo­
stawia wiele do życzenia. Wozy więc 
często się psują.

Ten stan rzeczy długo nie potrwa.
Rosną bloki na osiedlu mieszka­

niowym. Ponad 100 rodzin przenio­
sło się już ze wsi do 7 nowocze­
snych bloków. Stopniowo przyby­
wają nowe domy, wprowadzają się 
tam nowi lokatorzy z zapadłych, 
zapomnianych wiosek, wychowywa­
ni i szkoleni przez Wierzbickich na­
uczycieli. Kurczą się więc trasy sa­
mochodów.

Jasne kłęby dymu, wyrzucane bez 
przerwy z czeluści pieca Wierzbickie­
go, żłobią głębokie przemiany w oko­
licznych .gminach i gromadach, „za­
bitych dotąd deskami".

Stefania Osińska

lub bezrolnych chłopów z okolicz­
nych wsi, uczą się zawodu. Stają się 
smarownikami wielkiego pieca, me­
chanikami, ślusarzami itd.

Bo cementownia w Wierzbicy nie 
tylko daje pracę, lecz uczy zawodu. 
Dziewczęta wiejskie, zdzierające do­
tąd swoje siły i zdrowie na kilku 
morgowej ojcowiźnie, po przeszkole­
niu na 6-miesięcznych kursach w So­
snowcu. pracują w laboratorium. A 
Honorata Grymil z Jastrzębia, wy­
różniająca się zdolnościami i obowiąz­
kowością, rokuje najlepsze nadzieje.

Droga awansu społecznego stoi w 
Wierzbicy otworem dl« każdego. 
Działa przykład ofiarnej pracy radziec 
kich ekspertów i ich polskich kole­
gów — inżynierów i techników — 
głównego inżyniera Pasławskiego, inż. 
Koźmińskiego i innych. A Stanisław 
Czajkowski, majster budowlany, wy­
chowuje i szkoli młodych oraz star­
szych robotników.

Chłop Wierzbicki rozumie jak od­
powiedzialną pracę wykonuje, budu­
jąc

po- 
ob- 

rotowy trwa bez przerwy, całą dobę. 
I Przez niewielkie okienka widać go- 
| rącą czerwień płomieni, przez którą 
przepływają wąskie strumyczki czar­
nego miału węglowego. Artur Dzierz- 
gowski, doświadczony elektromonter 
obsługuje piec i czuwa nad jego pra­
widłowym funkcjonowaniem. A jego 
czyste ręce są wymownym dowodem, 
że całą pracę, tę najcięższą i najbar­
dziej uciążliwą, wykonują maszyny. 
Człowiek czuwa tylko nad nimi, do­
zoruje ich pracę.

Toteż Józefa Tusina, syna chłopa 
małorolnego z Kowalikowa, który po­
mimo młodego wieku (ma dopiero 20 
lat) imał się różnych zawodów, urzek- 
ła praca nowoczesnych maszyn. Był 
początkowo zwykłym robotnikiem, ale 
robotnikiem bardzo sumiennym, do­
kładnym. kierownikiem brygady ZMP, 

j wyrabiającej 240 proc, normy. Dele­
gat na Zlot warszawski został odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

— Chciałbym uczyć się na pieco­
wego — powiedział po powrocie.

Uwzględniono prośbę Tusina. _ 
kierownictwem fachowców 
szkoli się na piecowego 
nieprzeciętne zdolności.

¥
Najbliższym sąsiadem 

Kowalikowie byl 24-letni 
biowski. Przeszedł pieszo 50 km i je- 

| den z pierwszych stanął do wykopów 
pod przyszłą cementownię. Budował 
pierwsze baraki, pierwsze bloki mie­
szkalne. Stanął na czele zetempow- 
skiej brygady szturmowej.

Ale i jego urzekły nowoczesne ma­
szyny. Podobnie jak Tusin, Stefan 
Szubak, Dwojak, Romanowski, odzna­
czony Brązowym Krzyżem, Stanisław 
Michalski i wielu, wielu innych mało

Wierzbica, we wrześniu I Powoli, rytmicznie obraca się
Zieleńce, rabaty, szerokie chodniki, I tężny piec cementowni. Jego ruch 

gładka nawierzchnia jezdni, budyn­
ki fabryczne wykończone już ostatecz­
nie, nowoczesna szatnia i łaźnia. 
Dom Kultury, szkoła przemysłowa, 
żłobki, przedszkole, osiedle mieszka­
niowe...

Tak już 
wyglądać 
Wierzbicy, 
szych i najbardziej zmechanizowanych 
zakładów przemysłowych tego typu, 
nie tylko w Polsce, lecz i w Euro­
pie.

Tak wyglądać będzie cementownia 
dostarczająca już w pierwszych 
dniach po jej uruchomieniu, najlep­
szy gatunkowo klinkier w kraju.

Bo plany Wierzbicy wykonali pol­
scy inżynierowie i technicy według 
najnowocześniejszych wzorów ra­
dzieckich Bo pomocną dłoń w ich 
realizacji podali naszym fachowcom 
najlepsi eksperci radzieccy: inż, Je- 

i żow, Sawin, Dementiew, Goldsztain 
i Wasiljew.

Przybyli oni do Wierzbicy jeszcze 
w roku 1950, gdy niwelować zaczę­
to dopiero teren pod przyszłą ce­
mentownię. Interesowali się ' każ­
dym szczegółem, czuwali nad jego 
wykonaniem, dawali cenne rady 1 
wskazówki naszym fachowcom, 
pionierom w budowie nowoczesnej 
cementowni. Nie Uczyli godzin pra­
cy, nie szczędzili wysiłków.
Toteż dzięki ich właśnie pomocy, 

dzięki wspaniałym maszynom ra­
dzieckim, dymi już komin Wierzbicy, 
wyrzucając kłęby jasnego, niema) 
przezroczystego dymu—widomy znak 
postępu i uprzemysłowienia zapad­
łych wiosek Radomszczyzny,

PASAŁ OJCOWĄ KROWINi;...
Nie od razu Parznice, Czarnocin, 

Dąbrówka Warszawska i inne wsie, 
„odgrodzone dotąd deskami" od 
wszystkiego co nowe i tchnące postę­
pem, pogodziły się z budową cemen­
towni. Wroga plotka, podszepty ku­
łaków kazały im stronić od tej budo­
wy. Toteż nic dziwnego, że Bień­
kowski, 2-hektarowy gospodarz we 
wsi Nowy Dwór, „krzywym okiem" 
spoglądał na swego syna, 17-letniego 
Cześka, gdy chłopiec rzucił pasanie 
ojcowej krowiny 1 26 września 1950 r. 
zgłosił się do kierownictwa budowy.

— Co umiesz robić?
— Pasać krowy — odpowiedział

nieśmiało chłopiec. *
Nie chciano go początkowo przyjąć. 

Drobny, szczupły, niezdolny do pracy 
fizycznej... Chłopiec jednak nie ustę­
pował. Taka wspaniała budowa... Ta­
kie tempo... Aż się Cześkowi oczy 
śmiały do pracy w cementowni.

Wreszcie go przyjęto. Zaczął praco­
wać jako goniec. Ale chłopiec był 
bardzo zdolny. Interesowała go praca 
na budowie i w biurze. Niebawem 
„umiał już na pamięć" wiele zagad­
nień Wierzbicy. Rozumiał też ówcze­
sną największą bolączkę budowy — 
brak rąk roboczych.

Kierownictwo robót — KPZB — 
Kieleckie Zjednoczenie Budowlane o- 
ceniło małego gońca. Czesiek awan­
sował. Dzisiaj pełni odpowiedzialną 
funkcję kierownika referatu zatrud- 
nienia. A jego ojciec — ongiś nie­
przejednany wróg wszystkiego co no­
we, jest dziś robotnikiem w Wierzbi­
cy i bardzo sobie chwali swoją pra­
cę.

w najbliższej przyszłości 
będzie cementownia w 
jeden z najnowocześniej-

|

I

Pod
Tusin 

i wykazuje

Tusina w
Jan Gołę-

socjalistyczną Ojczyznę.
SPRAWY BYTOWE 
I „NIE BYTOWE"

Etat zast. dyr. do spraw socjalno- 
bytowych dotąd nie jest obsadzony. 
Toteż nie ma komu dbać o nale­
żyte funkcjonowanie stołówki, ho­
teli robotniczych, o wystarczające 
zaopatrzenie baru mlecznego, kio­
sków i sklepów MHD.
W wielu pokojach hotelu robotni­

czego brak pieców. Umeblowanie — 
mniej niż prymitywne. Czystość i po­
rządek pozostawiają wiele do życze­
nia.

Brudno jest również w stołówce. 
Posiłki 
rządzane.
Obsługa 
klientów 
sympatii

niesmaczne i 
Brak misek, 
nieuprzejma, 
w zależności
czy antypatii.

niedbale przy- 
talerzy, łyżek, 

załatwiająca 
od osobistych 

W barze

Rolnicy dobrze wypełniają swe obowiązki

Powiat opoczyński przoduje
Powiat opoczyński znalazł się w ostatnich dniach na pierwszym miej­

scu pod względem wywiązywania się z powinności podatkowych, na drń- 
gim, tuż za koneckim w obowiązkowych dostawach zboża (do 60 proc, 
planu rocznego) wreszcie w przodującej grupie dostawców żywca i mle­
ka w województwie.
Obok tych osiągnięć pow. opoczyń­

ski może poszczycić się jeszcze jed­
nym doniosłym sukcesem: w bieżą- 
żym roku zorganizowano 5 dobrze 
już pracujących spółdzielni produk­
cyjnych. jak spółdzielnię w Woli Za- 
leśnej gm. Opoczno, Prymusowej 
Woli gm. Józków, Kawenczynie gm. 
N*ewierzyn, Machorach gm. Macho- 
ry i Smogorzewie gm. Goździków.

Opoczyńskie nie należy do okrę­
gów zamożnych. Większość, to gospo­
darstwa średnie o słabszych zie­
miach. Mimo tego pow. opoczyński 
wywiązuje się bardzo dobrze i z in­
nych akcji państwowo-społecznych, 
np w akcji SFBS jest na pierwszym 
miejscu pod względem procentowego 
udziału rolników. Udział ten docho­
dzi do 70 proc w sfosunku do 
nych grup społecznych.

in-
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Doskonała sztuka — przeróbka sce­
niczna znanej powieści Honoriusza 
Balzaka pt. ,jEugenia Grandet", cieszy 
się niezmiennym powodzeniem w te­
atrze im. St. Żeromskiego w Radomiu. 
Smutne dzieje Eugenii, której życie 
zniszczył rodzony ojciec — chciwiec i 
skąpiec, pokazane są z przejmującym 
realizmem.

Skąpstwo, jako wada charakteru, 
wielu już pisarzom posłużyło za temat 
do powieści czy sztuk. Choćby wspo­
mnieć o najsławniejszych: naszym ro­
dzimym „Panu Geldhabie" Fredry, a 
z obcych „Skąpcu" Moliera. Toteż 
przedstawienie w radomskim teatrze 
szczególnie interesuje młodzież, która 
zaznajamiając się z twórczością Fre­
dry i Moliera, ma teraz możność po­
równania trzech różnorodnych typów 
skąpców.

Spektakl teatralny trwa trzy i pół 
godziny, skutkiem czego młodzież nie 
może wracać tak późno, bo o godz. 
22.30. Słusznie więc zadecydowała dy­
rekcja teatru im. Żeromskiego, aby 
dwa przedstawienia rozpoczęły się o 
dwie godziny wcześniej tj. o godz. 17, 
przeznaczając je dla młodzieży szkol­
nej, oraz osób dorosłych zamieszka­
łych na odległych peryferiach miasta, 
którym powrót o późnej porze nocnej 
sprawia trudności.

Oba wcześniejsze przedstawienia od« 
będą się w dniach 24 i 25 września 
(środa i czwartek).

W przewidywaniu licznej frekwen­
cji dyrekcja teatru apeluje o uprzed­
nie zamawianie miejsc. (jb)

Ostatnio powołano do życia 
we komitety założycielskie w 
dzie gm. Drzewica, w Sadach

no-
Ra-
gm.

Tu mówiQ Starachowice^
„WIECZORY WARSZAWSKIE"

Taki jest tytuł imprezy, jaką or­
ganizuje zespół baletowy i mu­
zyczny klubu fabrycznego Zakła­
dów Starachowickich. Wystąpi on 
z kolei 21 września br. w 
Młodzieży w Kielcach.

BAR MLECZNY
CZY RESTAURACJA?

W Starachowicach — 
tuż koło dworca, mieści 
mleczny. Mimo to 
którzy przybywają 
posilić się, błądzą 
próżno rozglądając 
wiednim napisem, 
malowano bowiem 
literami napis, który wprowadza w 
błąd konsumentów: — „restaurac­
ja". Dopiero przy wejściu do baru 
można zauważyć napis, bardzo zre­
sztą nikły, że placówka ta 
do zakładów mleczarskich 
chowicach.

Prosimy kierownictwo 
umieszczenie dużego i

Domu

Zachodnich, 
się bar 

jednak podróżni, 
do miasta i chcą 

po ulicach, na
się za odpo-

Nad barem wy- 
dużymi czarnymi

należy 
w Stara-

baru, o 
czytelnego

»e a i gdzieś
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Eugenia 
Grandet" — Balzaka

KINA
Bałtyk — „Wyścig pokoju" — prod pol­

skiej
Hel — „Trzcinowe dzwony" — prod. 

czeskiej

Społ. apteka 
(Traugutta 40)

APTEKI
Nr 7 (Żeromskiego 5) 1 11

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Godzien 

Mtoścl" — Fredry
Pogotowie Ratunkowe 19 86
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

nie

dworcu 
doczekała 
Od kil- 

bowiem

napisu, aby głodni podróżni 
musieli błąkać się po mieście.

REMONT DWORCA
Brudna poczekalnia na 

Starachowic Zachodnich 
się wreszcie remontu, 
kunastu dni rozpoczęto
remont i odnawianie dworca, który 
wzbogaci się o jeszcze jedną kasę 
biletową, jak również o nowoczesną 
restaurację, kolejową i przechowal­
nię bagażu. Wszystkie te inwestycje 
przyjęte będą przez podróżnych z 
dużym zadowoleniem. M. Ż.

Rusinów i w Pomykowie gm. Przy­
sucha.
Warto podkreślić, że osiągnięcia 

swoje aawdzięcza pow. opoczyński 
zespołowej pracy oałego aktywu 
PRN, ZSL i Zw. Samopomocy Chłop 
sklej.

Istnieje tam od początku roku bie­
żącego specjalny zespół do spraw 
spółdzielni produkcyjnych, pod kie­
runkiem I sekretarza KP PZPR Sta­
nisława Więcka. Zespół ten dociera 
do najodleglejszych gromad Na wy 
różnienie zasługuje wiceprzewodni­
czący prezydium PRN w Opocznie 
ob. Stefan Rejmer, prowadzący w 
opoczyńskim sprawy gospodarcze.

docierają prelegenci TWP
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej jest instytucją, która zajmuje jedną z 

czołowych pozycji w rozpowszechnianiu oświaty wśród najszerszych mas 
społeczeństwa.
Zarząd Wojewódzki TWP w Kiel­

cach ma już za sobą chlubne osiągnię­
cia na tym polu, o czym świadczyć mo­
gą chociażby cyfry ilustrujące tylko 
pierwsze półrocze br.

str. 306

Howard Fast 
DUMNI I WOLNI 

powieść

♦
Zł 9 —

CZYTELNIK

OPOWIEŚCI
ZNAD BRZEGÓW RZEK 

powieść chińska z XIII wieku 
438 Zł 16 50str

H. M. koresp. --------------------------------------------------------

Centralny Zarząd Zbytu
HURTOWNIA ARTYKUŁÓW METALOWYCH 

w Radomiu, 
ZAWIADAMIA ODBIORCÓW.

że w dniach od 26.IX, do 3O.IX.1952 r. 

wstrzymana będzie 
SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW INSTALACYJNYCH 

z powodu spisów remanentów. k 8755-0

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr K XI 19968 wydaną 
przez PMRN — Radom na 
nazwisko Karkocka Janina. 
Radom ul Równa Nr 2 

p 16931-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr K II 34684 wydaną 
przez Gminną Radę Naro­
dową — Sornów pow Ko­
zienice, na nazwisko Nita 
Józefa, Słowackiego 91 

p 16932-1■ ogłoszenia drobne!
NAUKA ZGUBY Zgubiono kartę meldunko­

wą Nr X.47235 wydana 
przez Biuro Meldunkowe— 
Kowala Stępocina, na naz­
wisko Mirecki Rajmund 

p 16955-1

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy
księgowości Łódź — skryt­
ka 163 k 8398-0

Roszczyk Franciszek w
dniu 4.IX. zgubił portfel 
z dokumentami w Rado 
miu. 16912

PRACA POSZUKIWANA Zgubiono* kartę meldunko­
wą Nr 57387 wydaną prźez 
Biuro Meldunkowe — Ra­
dom, pokwitowanie ankie­
ty dowodowej wydane
prze-z Gminną Radę Naro­
dową — Zakrzów, na naz­
wisko Bogdański Antoni

Zgubiono kartę meldunko­
wą na nazwisko. Wągrodz- 
ki Stanisław. Sieciechów, 
pow. Kozienice. 16930

Księgowi - bilansiści przyj- 
mą prace zlecone z księgo­
wości, sporządzanie bilan­
sów, planów, analizy. Zgło 
szenia pisemne — Radom 1, 
skrzynka 61. 5881-1 Czytajcie » PROBLEM Y«

W tym okresie prelegenci TWP wy­
głosili w różnych ośrodkach wojewódz­
twa 2.459 odczytów; wysłuchało ich 
200.072 słuehaczy. Akcją odczytową 
objęte są zakłady pracy. Domy Młode­
go Robotnika, PGR-y, POM-y, spół­
dzielnie produkcyjne, zakłady szkole­
nia zawodowego, świetlice wiejskie i 
gromady niezorganizowane. Prelegen­
ci TWP docierają do mieszkańców 
najdalszych zakątków naszego woje­
wództwa.

Ciekawa, o charakterze popularno­
naukowym tematyka odczytów Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej, obejmu­
je szeroki wachlarz zagadnień. „3 rok 
Planu 6-letniego“, „Wieś idzie ku no­
wemu"; „ZSRR — ostoją pokoju", 
„Powstanie chłopskie Kostki-Napier- 
skiego", „Kanał Wołga — Don", „St. 
Staszic", „Bolesław Prus", ..O budo­
wie wszechświata", „O pochodzeniu 
człowieka", „Krew daje życie", „Iwan 
Miczurin i Trofim Lysenko", „Hodo­
wla drobiu" — oto tylko kilka tema­
tów spośród bogatego zasobu, jakim 
dysponuje TWP.

W okresie przedwyborczym Towa­
rzystwo bierze czynny udział w popu­
laryzowaniu założeń naszej Konstytu­
cji i Ordynacji Wyborczej, w powiąza­
niu ich z tradycjami postępowymi na­
szego narodu. Społeczeństwo nasze u- 
slyszy takie odczyty, jak: „Główne za­
łożenia Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej", „Postępowe i de- 

■ mokratyczne tradycje narodu polskie­
go", „Wieś wczoraj I dziś", „Osiągnię­
cia młodzieży w Polsce Ludowej" i in­
ne.

W każdym powiecie naszego woje­
wództwa zostało utworzone koło pre­
legentów TWP. w skład którego wcho­
dzą przeważnie nauczyciele, działacze 
społeczni i specjaliści od. poszczegól­
nych zagadnień Spośród najlepiej pra­
cujących kól wymienić należy sando­
mierskie. ostrowieckie i kozienickie, 
które mają najwyższe osiągnięcia pod 
względem wykonania planu, jak i 
frekwencji.

Każde koło jest podzielone na sek­
cje: społeczno-humanistyczną i przy- 
rodniczo-światopoglądową. Szkolenie 
obydwu sekcji odbywa się na semina­
riach. organizowanych osobno w każ­
dym powiecie. Na seminariach oma­
wiane są sprawy zarówno metodycz­
ne. jak i organizacyjne, w ten sposób 
prelegent otrzymuje wszechstronne 
przygotowanie. Dodać należy, że po­
łożono szczególnie duży nacisk na po­
głębienie treści wygłaszanych odczy­
tów przez ilustrowanie ich filmami, 
przeźroczami, 
itd.

Wytrwały 
struk torów i 
cowmków TWP daje piękne rezultaty: 
wzrasta świadomość słuchaczy — ro- 
rbotnika i chłopa—gwarancja wyko­
nania zadań produkcyjnych, (gaj kor.)

planszami, wykresami

trud prelegentów, In- 
całego kolektywu pra-

Obi gacie pożyczkowe
można odbierać tu PKO

ECHA NIEDZIELI SPORTOWEJ
Na stadionie Stali w Radomiu odbył 

się ostatni, z cyklu rozgrywek o mi­
strzostwo II Ligi, mecz piłkarski po­
między miejscowym Włókniarzem a 
WKS Lotnik z Warszawy. Spotkanie 
zakończyło się po niezwykle ciekawej 
i emocjonującej grze zwycięstwem go­
ści 1:0.

Stwierdzić trzeba, że po raz pierw­
szy widzieliśmy zespół radomian w ty­
lu doskonałych zagraniach, jakie miały 
miejsce w meczu niedzielnym. Przede 
wszystkim podkreślić należy grę ata­
ku. Pojawienie się na boisku środko­
wego napastnika Aleksandra Czacho- 
ra wprowadziło do ataku niewątpliwie 
płynność akcji. Oczekiwany od dłuż­
szego czasu ponowny debiut Poszytka 
wypad! raczej przeciętnie. Sądzić jed­
nać należy, że zawodnik ten niedługo 
już osiągnie właściwą formę. Poza tym 
w ataku doskonale wypadl prawy łącz­
nik Szymański, który w pewnych mo­
mentach dawał próbki wcale dobrych 
zagrań technicznych. Jego kilka dosko­
nałych strzałów potwierdziło opinię, 
że gracz ten posiada nieprzeciętne 
zdolności piłkarskie. Należałoby więc 
zwrócić baczniejszą uwagę na styl je­
go gry.

Linie defensywne bez zmian. Najle­
piej wypadł lewy obrońca Roszczyk, 
który doskonale dawał sobie radę z

groźnym prawoskrzydłowym Horl- 
kiem.

Ogólnie biorąc spotkanie wypadło 
nadzwyczaj dobrze. Naszym zdaniem 
wynik remisowy bardziej odpowiadał­
by przebiegowi gry. Goście wpraw­
dzie chwilami byli nieco lepsi technicz­
nie, ale ambicja gospodarzy lukę tę z 
powodzeniem pokrywała. Zespół woj­
skowych był drużyną wyrównaną bez 
słabszych punktów.

PRZEBIEG GRY
Od pierwszej chwili gra jest szybka 

i stalą nabiera tempa. Obie drużyny 
grają jednak ostrożnie należycie kry- 
jąc napastników. Przebieg gry wska­
zuje na to, że spotkanie będzie cieka­
we 1 emocjonujące.

W 17 min. notujemy doskonałe za­
granie radomskiej trójki ataku. Piłkę 
dostaje A. Czachor, ładnie przerzuca 
M. Czachorowi, ten z kolei zmienia po­
zycję z Szymańskim, wystawia i Szy­
mański silnie strzela w lewy róg. Jed­
nak bramkarz Podkowski wspaniale 
robinsonuje. W chwilę potem dwa sil­
ne strzały na bramkę Ciekały oddają 
goście, ale również bez rezultatu. Gra 
jest wyrównana, a akcje zmieniają się 
po prostu jak w kalejdoskopie. W 36 
min. Roszczyk wyjaśnia b. groźną sy­
tuację podbramkową, wybijając piłkę

w ostatniej chwili na aut. t W 2 min. 
później groźny strzał lewego łącznika 
Gniewka mija o centymetry bramkę 
gości. Gra trzyma publiczność w ciąg­
łym napięciu; trudno bowiem snuć ta­
kie, czy inne przypuszczenia.

Mimo usilnych ataków obu stron, 
wynik do przerwy brzmi 0:0.

Po przerwie tempo gry bynajmniej 
nie słabnie. Stopniowo zaczyna uwi­
daczniać się przewaga Włókniarza, 
którego atak ciągle prze naprzód. 
W 57 min. notujemy emocjonujący 
moment. Szymański z dalekiego poda­
nia otrzymuje pitkę I uwolniwszy sie 
spod „opieki" lewego obrońcy gości 
znajduje się sam na sam z bramka­
rzem. Strzela... ale Podkowski jest na 
posterunku i wspaniałą robinsonadą 
plikę wyłapuje. Od tej chwili zazna­
cza się silna przewaga radomian, któ­
rych atak bardzo ładnie pracuje.

W 68 min. w zamieszaniu podbram­
kowym Szymański pięknie główkuje 
na bramkę. Jednak i tym razem Pod­
kowski jest na miejscu. Jeszcze kilka 
dobrych zagrań Włókniarza i inicjaty­
wę w swe ręce przejmują goście. W 72 
min. z podziwem patrzymy na Cieka- 
łę, który piąstkuje bardzo groźny strzał 
prawego łącznika gości Swierkota.

W 76 min. pada dopiero pierwsza 
bramka dla gości Autorem jej jest 
prawoskrzydlowy Horlk, który ład­
nym płaskim strzałem z bliskiej odleg 
łości lokuje piłkę w siatkę.

Z kolei silną przewagę uzyskują lot-

nicy, spychając gospodarzy na drugą 
połowę boiska. Tempo gry słabnie,! 
jednocześnie uwidacznia się zmęcze­
nie zespołu miejscowego. Goście odda­
ją jeszcze kilka groźnych strzałów na 
bramkę, ale Ciekała broni pewnie. Wy­
nik do końca spotkania nie ulega 
zmianie.

Sędziował Cyprys z Opola — słabo. 
Widzów około 3 tys. (tk)

OGNIWO (RADOM) — 
OGNIWO (SKARŻYSKO)

3:0 (2:0)
W niedzielę na boisku Ogniwa w 

Radomiu rozegrany został finałowy 
mecz piłkarski o mistrzostwo I klasy 
wojewódzkiej pomiędzy Ogniwem ze 
Skarżyska, a gospodarzami.

Na początku gry małą przewagę u- 
zyskują radomianie. W 6 min. pada 
dla nich pierwsza bramka, którą strze­
la Górski. Goście nie peszą się, grają 
zacięcie i przeprowadzają częste i 
groźne ataki. Silna obrona radomia- 
ków likwiduje jednak wszystkie sytu­
acje pod swoją bramką.

Atak gospodarzy przechodzi do o- 
fensywy. w wyniku czego Kocot usta­
la wynik pierwszej połowy spotka­
nia 2:0.

Po przerwie radomianie zaczynają 
częściej gościć pod bramką przeciwni­
ka. W 68 min. pada trzecia i ostatnia 
bramka, której autorem jest A. Jaro­
siński. Jeszcze kilka zagrań I sędzia 
odgwizduje koniec spotkania, (p)

Nie wydane subskrybentom preea 
zakłady pracy obligacje Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski, można 
odb erać każdego dnia, z wyjątkiem 
niedziel i świąt w Ekspozyturze 
Powszechnej Kasy Oszczędności w 
Radomiu (róg Nowotki i pi. 3 Maja), 
w godz od 8—13 ponadto w ciągu 
m ca września dodatkowo w ponie­
działki od 15—19.

Subskrybenci, którym- z jakich­
kolwiek powodów nie wydano do­
tychczas obligacji, lecz złożono je do 
depozytu, winni w związ-ku z rozpo­
czynającym się 1 października br- 
drugim losowaniem Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski podejmo­
wać możliwie najrychlej swe obl-ga- 
cje z depozytu w PKO

W Ekspozyturze radomskiej PKO 
znajdują się obecnie obhgacje złożo­
ne do depozytu przez wszystkie M- 
kłady pracy Radomia, bez względu 
na to. do którego banku były złoźcW 
pierwotnie. (rk)
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